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S t o w a r z y s z e n i e  p o m o c y  e m i g r a n t o m  p o d  n a z w ą .

„ O P I E K A  P O L S K A  N A D  R O D A K A M I  N A  O B C Z Y Ź N I E "
Z A R Z Ą D  G Ł Ó W N Y : Warszawa, Krak.-Przedm. 6 m. 1 l a .  Tel. 690-54. Konto P.K.O. Nr. 15.326

OKRĘGI I ODDZIAŁY KRAJOWE „OPIEKI POLSKIEJ” : 

OK RĘG  I SR O D K O W  > „O PIE K I PO LSK IE J

ZARZĄD OKRĘGU I ŚRODKOWEGO — Zarząd Główny

W arszaw a, Krakowskie Przedmieście Nr. 6, m. 11 a. Tel. 690-54 

Konto P. K. O. Nr. 15.326

Zarządy O ddziałów :

1. Oddział w  W arszaw ie: W arszawa, Krakowskie Przedmie­
ście Nr. 6 m. 11 a. Tel. 690-54.

2. „ P łocku, ulica Kolegjalna 1 m. 2. (Prezes W. Ku­
lesza).

3. „ „ Łodzi, ulica Moniuszki 11. (Prezes W anda
Ładzina).

4. „ „ Radom sku, ul. Reymonta 2. (Sekretarka Marja
Dobrzelewska).

5. „ i„ D ąbrow ie - Górniczej, ulica Sobieskiego 6.
! (Prezes Adwokat R. Morgulec).

6. „ „ Lublinie, ul. Spokojna 1, (Dr. Bryla).

7. „ f„ Wilnie, ul. Orzeszkowa 11.
B iuro Inform acyjne i Pom ocy Em igrantom : 
ul. Subocz 20.

8. „ ,, Gdyni — (prezes inż. Łęgowski).

9. O ddział w e Lwowie, Wiśniowieckieh 4, 11 p. Tel. 86-15
Konto’ P. K. O. Nr. 153-701.

Biuro Inform acyjne i Pom ocy Em igrantom  we Lwowie 
j  ul. Wiśniowieckieh 4 tel. 86-15.

10. O ddział w  B orysław iu, skrzynka poczt. 117 p. Markowska) .  

11- „ j„  D rohobyczu, s tarostwo Drohobycz.

12. „ Przem yślu, S tarostwo.

13. „ i„ Sam borze, T rybunalska 21.
S ekretarja t Pom ocy Em igrantom  (tamże).

14. „ . , ,  T arnopolu, ulica Kopernika 6, Tel. 87. —  Konto

P K. O. r. 410.132.

Biuro Inform acyjne i Pom ocy Em igrantom  (tamże) .

15. „ „ C zortkow ie, W ydział Powiatowy. (Prezes L.

Glodt) .

16. „ „ Trem bow li, (Prezes Jan Turski).

17. „ „ Złoczowie, ulica Podwójcie 21, (naprzeciw Pow.
Kom. Policji) p. Uranowicz.
S ekre tarja t Pom ocy Em igrantom  (tamże).  

,18. „ „ Stanisław ow ie, ul. 3-go Maja 30. (dom T. S. L.)

S ek retarja t Pom ocy Em igrantom  (tamże) .

19 . „ „ K rakowie, Rynek 24 (Prezes A. Jaworski)

Konto P. K. O. Nr. 410.262.

Biuro Inform acyjne Pom ocy Em igrantom  ul. Lu­

belska 27, (Ekspozytura Urz. Em.).

OKRĘG II ZACHODNI „OPIEKI POLSKIEJ”
ZARZĄD OKRĘGU 11 ZACHODNEGO —  Poznań, ulica Wały 

Zygm unta Starego 9. Konto P. K. O. Nr. 212.756.
Tel. 3 9 -9 0 .

Zarządy O ddziałów :
1 O ddział w  Baszkow ie, pow. krotoszyński, (Prezes ks. 

Buchwald).
2. „ „ B ydgoszczy, Bydgoszcz, ulica Dworcowa 66

(Prezes Józef Zawitaj).
3 . „ „ Chodzieży, pow. chodzieski, (Prez. ks. Kurpusz).
4. „ 7, Cieszynie, pow. odolanowski, (Prezes J. Elsner).
5. „ „ D raw sku, pow. czarnkowski, (Prezes ks. Prob.

Lukrawski).
6 . „ „ Gnieźnie, pow. gnieźnieński (Prezes ks. Dzie­

kan Zabłocki).
7. „ „ G ostyniu, pow. gostyński, (Prezes ks. Schrey-

. browski).
8. „ „ Golinie Kościelnej, pow. jarociński (w  orga­

nizacji). (Prezes ks. Powel).
9. „ „ G rodzisku, pow.'grodziski. Prezes ks. Kruszka).

10. „ „ Inow rocławiu, pow. inowrocławski. (Prezes
ks. Radca Kubski).

11 . „ „ Jankow ie Zaleśnym , pow. odolanowski. (Prezes
ks. Mielke).

12. „ „ Kamionnej, pow, międzychodzki (w organizacji)
(Prezes ks. Braun).

13. „ „ Kępnie, pow. kępiński, (Prezes Starosta Kas­
przak) .

14. „ „ Kobylinie, pow. krotoszyński, (Prezes Stanisław
Tyczyński) .

15. „ „ Kościanie, pow. kościański, (Prezes Mecenas
Fiszbach).

16. „ „ Kotłowie, pow. ostrzeszowski (Prezes Franc.
Kubicki).

17. ,, „ Koźminie, pow. koźmiński, Prezes dyr. Mar-
ciniec).

18. ,, „ K rotoszynie, pow. krotoszyński, (Prezes ks.
Proboszcz St. Małecki).

19. „ „ Lesznie, pow. leszczyński (Prezes ks. Proboszcz
St. Jankiewicz).

20. „ ,, Lubaszu, pow. czarnkowski, (Prezes ks. Dzie­
kan Rozenberg).

21. „ „ Łobżenicy, pow. wyrzyski, (Prezes Reinholz).
22. „ „ M ącznikach, pow. średzki, Prezes ks. Proboszcz

Rochalski).
23. „ „ M iasteczku, pow. wyrzyski, (Prezes ks. Pro-

bbszcz Niedbał).
24. ,, ,, Miedziuchowie, pow. nowotomyski (Prezes Ste­

fan Sobera).
25. „ „ M ikstacie, pow. ostrzeszowski, (Prezes ks. Pro­

boszcz Rosochowicz).
26. „ Mog nie, pow. mogileński, (P reze s ’ ks. Pro­

boszcz Brodowski).
27. „ „ M órkowie, p. leszczyński, (Prezes ks. S tannek).
28. „ Nowym Tomyślu, pow. Nowotomyski, (Prezes

ks. Proboszcz Kuiiszak).
29. „ ,, O dolanow ie, pow. odolanowski, (Prezes dyr.

Cybichowski).
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WIEŚCI Z POLSKI
MIESIĘCZNIK DLA POLAKÓW NA OBCZYŹNIE 
jg$S8 0PGAN STO W ARZYSZĘ* $} 
M M ^ N IA  'OPIEKA POLSKA NAD f M m  

RODAKAMI NA O BC ZYŹN IE "!® ®
TREŚ<- NUMERU: Alleluja. — W ielki C zw artek. — W ielki’ P ią tek . — W sobotę rezurekcyjną. — Z m artw ychw stanie. — Do C zyteln i­

ków. _  Józef P iłsudsk i. — A leksander Zarzycki. — W iadom ości z Kraju. — Modlitwa P ańska. — Zwyczaje W iel' 
kanocne- — Św ięcone naszych wiarusów  w H iszpanji. — Banany. — Polonia zagraniczna.

A l l e l u j a .
Tegoroczne Święto Wielkiej Nocy, zbogacone obfitemi łaskami Bożemi ze  skarbnicy 

Roku Świętego, wnosi nastrój radosnego skupienia w spracowane i umęczone dusze. 
Wielki Post  —  okres cierpienia, okres Męki Pańskiej je s t  ju ż  p o za  nami. Chrystus 
Pan zm artwychwstał. Spełniła się p rzed  19 wiekami n a jw yższa  Tajemnica Odkupienia. 
Radujmy się teraz w Nim i z  Nim, zwycięstwem  życia  nad śmiercią. Wtóruje nam 
bymn przyrody  powsta jącej z  uśpienia zimowego do wiosennego życia. Radością na­
szą  i miłością chcielibyśmy objąć świat cały i miljony bliźnich naszych, a najgoręcej 
ukochaną O jczyznę p rze z  B oga nam daną i najbliższych nam braci rodaków po świę­
cie rozsianych • Do Was oddalonych przestrzenią  ale duchem z nami zjednoczonych, 
zwracam y się z  tradycyjnem a pełnem treści pozdrowieniem: Alleluja. Chrystus Zmar­
twychwstał. Z w yc ięży ł śmierć i zło. O jczyznę naszą z  grobu wyprowadził i do nowego, 
radosnego życia  Ją  powołał. Niewątpliwie dopomoże nam ugruntować Jej drogi do 
osiągnięcia najwyższych przeznaczeń. Niewątpliwie wzmocni słabość naszą, złagodzi  
smutki i trudności p rzy tłacza jące  nam duszę. Tylko łączm y się w szyscy  we wspólnej 
ufności i miłości ku temu, co N a jw yższe  —  ku Bogu i pracujmy w jedności i zgodzie  na 
wyznaczonym nam p rze z  Boga odcinku świata  —  Ojczyźnie naszej odrodzonej z  Jej 
ziemią i ludem.

Chrystus zmartwychwstał. Polska idzie ku wiośnie.

Alleluja.

    Mim,,. - ' ih h , . . - - . . . . . . . . . . . . . . . w      "" in iiii— •'wrn.-
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Wielki Czwartek
„ W ieczerza ‘P a ń ska '

B y t  wieczór P aschy. W m ilczeniu głębokim  
S ied li napoju pożyw ać i ja d ła  —  
W ieczernik szarym  na p ełn ił się mrokiem.

P ółjasność zm ierzchu, m g lista  i w ybladła , 
N a  stół, b ia łem i za s ła n y  rańtuchy, 
l na ich tw arze łagodnie się kład ła .

I cisza  była; a  w te j c iszy  g łuchej 
P rzez kra tę  okna powiew coraz rzadszy  
G nał z pó l zielonych  wiośniane podm uchy.

W pośród rybałtów  tych ubogich sia d łszy ,
Chleb w obie ręce w zią ł i kielich wina 
I zadum any w tw arze uczniów patrzy.

A  w tych  źrenicach C złow ieczego S yn a  
M istycznych  brzasków gra ła  św iatłość zło ta  
l  m y śl ogromna ja k a ś  i jed yn a ...

Z  ich oczu —  serca p a trza ła  prostota,
Pierwsi pić m ieli z  kielicha M iłości,
Pierwsi pożyw ać m 'e li  Chleb Żyw ota,
Iż byli ja ko  p taki leśne  —  prości.

Lucjan Rydel

Wielbi ‘Piątej
{obrazek starośw iecki)

Stoją rycerze, Gra pozytywna,
Zbrojni w  pancerze: Jakoby żyw a

Husarze. Kapela;
Orszak skrzydlaty Nutą stęsknioną,
Odprawia czaty Jak grotem łono,

I straże Przestrzela.
Golone głowy, Rycerstwo słucha:
Na nich stalowy Krzepkiego ducha

Hełm z  kitą. Wąsacze.
Tarcza migota, Zgiął hufiec g łowy
A na niej z łota W  czapie stalowej —

0  kwit a. I płacze.
Cne kawalery I mruczą owo,
Każdy chwat szczery Ze łzą perłową

Do kor da. Na twarzy:
Przecz łza się toczy .  Przecz — żeś k' odsieczy
Przecz smętne oczy Nie skrzyknął mieczy

I corda. Husarzy.
Ach, dniu żałosny Przecz  — żeś, Panie,
Nic, czarze wiosny, Gorzkie konanie

Po tobie. Przedłożył.
Świata Zbawiciel, M y - by przybiegli,
Win Odkupiciel — Wrogi polegli,

Śpi w grobie. A tybyś życia nie z ł
Z  przebitym bokiem, Sprośne niecnoty,
Z  przygasłem okiem, Po starciu roty

W  krwie własnej. Powsiedniem,
Złą zabit pychą, Poszły  - by z  dymem,
Spoczywa cicho Jak pod Chocimem

Przejasny. Pod Wiedniem
On gubił złoście Śpi Chrystus w grobie,
l  nieprawoście. Ale się w  sobie

Siał miłość. Uśmiecha:
W żdy nad tą  glorją Mrok się rozwidni,
Grzech w zią ł  wiktorją Będzie za tr zy  dni

I zgniłość. Pociecha.
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W  sobotę rezurekcyjną
W yszedł-ci sobie Pan Jezus 
W e Wielkanocna sobota;
Kłaniało mu się po drodze  
Schodzące słońce złote.

W yszed ł — ci sobie Pan Jezus 
W  podwieczerz o wczesnej wiośnie; 
Nie może się nadziwować,
Że w szędzie  tak jest radośnie.

Idzie na Rezurekcję,
Rozgląda s ;ę dookoła,
A gdzie tylko wzrok jego padnie, 
Śmieje się trawka wesoła.

C zy  to na burcie rowu,
C zy  to na wązkiej śc ieżynie ,
C zy  to na łące rozległej,
C zy  tam, gdzie rzeka ta płynie:

Tam w y  trysku ją jaskry,
A tam z pod śnieżnych obrusów  
Ostatnich blasków spragnione 
Zrywają się pęki krokusów-

Raduje się wielce Pan Jezus 
Z tego wesela świata  
I, aby go nie pokalać,
Kurze ze stóp swoich zm iata■

Że niema białej chusteczki,
Jak to u panów zw ycza jem ,  
Więc py ł  ze  stóp swoich bosych  
Otrząsa płaszcza okrajem.

A kurze z  pod kół się podnoszą  
Coraz to gęstszą oprzędzą:
To chłopi na rezurekcję,
Ścigając się, pędzą i pędzą.

„Dokąd to, luby staruszku?“ 
„Haj, człowiek raz tylko ży je  
I raz umiera: pośpieszam  
Na Rezurekcyę.

Chodźcie i w y  razem ze mną ,— 
Największy czas, m oiściewy !— 
Już rozlegają się dzwony  
/  procesyjne śpiewy.

W yszedł-c i sobie Pan Jezus 
W e Wielkanocną sobotę,
Kłaniało mu się z  uśmiechem
Schodzące słońce złote. J a n  K a sp ro w icz

ZMARTWYCHWSTANIE
Pękają  lody, topnieją śniegi,

Tarza się g łuchy grom  w  chm urze  —  
W ędrow nych p ta kó w  p łyn ą  szeregi,

B udzi się ty c ie  w  n a ta rte .
P ierw iosnek senny g łow ę w ychyla  

1 p a tr zy  w  niebo i w  słońce  —
Jak d rtą ce  s tru n y  harf, lada  chw ila  

Z a szu m ią  w ierzby płaczące.
Ziem ia zieloną  pierś sw ą  odsłania,

Z im ow e zrzuca  okrycie  —
/  w ita  w ielki dzień  Z m artw ychw stan ia , 

Powracające znów  tyc ie , 
ś w ia t  się rozbudza , w sta je  z  bezruchu,

T ęn t ciepłych j u t  nie o s tu d z isz  —
D rga tyc ie m  w szys tko  —  a ty , m ój duchu!

K ied yż  się z  m artw ych  obudzisz?
Jakaś się ciemność na niebie w ali,

Z a g ła d y  unosi fa la  —

I  w  ciem ność p łyn iesz  na ow ej fa li ,
I niebo w ciąż się oddala.

Ludzie  się łączą  w  bratnim  łańcuchu,
P łyną  radości łz y  z  pow iek  —

Zbudź się, m ój duchu, ocknij się, duchu  —  
Św ia tem  za w ła d n ą ł B óg  —  człow iek. — 

Spójrz, odw alony ciężki g ła z  gro ty ,
D ni ju ż  m inęły  ża łoby  —

A tobie krw aw e w idm o Golgoty,
A tobie w cią ż  się śnią groby!

P rze trzy j pow ieki. — z  w ia trem  się buja 
Śm iertelna  C hrystusa  sza ta  —

W  p o w ie trzu  dzw on i pieśń: A llelu ja!
I  p łyn ie  p rze z  obszar św ia ta .

W id zę  — grób p u s ty , s ły szę  — pieśń  dzw oni;
Cień B oski gonię oczym a  —

K ryje Go obłok, b łękit Qo chroni,
A le  na ziem i Go niema.
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D  c z y  t  e l n i k ó  w
Siódmy rok wydawnictwa „ Wieści z  Pol­

ski" nie stanowi jubileuszu, daje jednak pod­
staw ę do osądzenia c zy  pismo nasze speł­
niało i spełnia zadanie, które postawiło  
sobie i którego w ytyczn a  um ieszczona zo ­
s ta ła  w nagłówku.

„ Wieści z  Polski"  pow sta ły  aby nieść mię­
d zy  rzesze  naszego w ycbodztw a syntezę  
tego wszystkiego co stanowi jądro naszego  
życia  kulturalnego, społecznego i gospodar­
czego, podając to do wiadomości naszycb  
rodaków rozsiadłych po olbrzymich prze­
strzeniach Ameryki, we Francji, Be/gji, Danji, 
na Dalekim Wschodzie, w Afryce, na rozle­
głych połaciach przedrozbiorowej R ze c zy ­
pospolitej, które p rzy  tworzeniu nowego Pań­
stw a  Polskiego p o zo s ta ły  p o za  jego  grani­
cami.

W miarę sił i zrozumienia staraliśmy się 
dawać naszym czytelnikom wiadomości o 
kraju nie zaprawione goryczą  walk par­
tyjnych, rysując w stęsknionych do O jczyzny  
oczach obraz takiej Polski, jaką  w sercach  
swoich wyryli gdy  los zm usił ich do je j  
opuszczenia. Uważaliśmy za  słuszne nie 
zaciemniać im dalekiej wizji ukochanego 
kraju roztrząsaniem zdarzeń, które są  prze ­
mijające, a  pa trzeć  sami i wzrok czytelników  
naszych kierować ku temu co je s t  wieczne 
i niezniszczalne w naszym  narodzie, co je s t  
syn tezą  jego  tęsknoty , pracy, umiłowań, tę ­
ży zn y  i dzielności. O takiej Polsce nieść 
„wieści" jaką ją  widzieliśmy gdy  pieśnią 
stwierdzaliśm y że  „nie zginęła" i jaką  teraz  
zam ierzam y budować i bronić.

Ogólna bieda i trudności pieniężne do­
tarły jednak i do naszej placówki Wysiłki 
ofiarnych jednostek, które koło sztandaru  
naszego się znalazły  dobiegają kresu, skrom- 
nepoparcie czynników urzędowych, ze  w zglę­
dów budżetowych zos ta je  nam cofnięte i 
stanąć m ożem y wobec ciężkiej i smutnej 
konieczności zawieszenia wydawnictwa, o 
ile przyjaciele nasi i czyteln icy nie pośpie­
s z ą  ze  swej strony z  uregulowaniem swych  
należności i z  wydatniejszą propagandą na­
szego  pisma m iędzy blizkimi.

Nie w zyw am y do poświęceń, jes teśm y  
pewni że  skromna prenumerata, którą po ­
bieramy, te 10 złotych rocznie zapewni byt  
pismu, ale trzeba  by bodaj tysiąc tych pre­
numerat wpływało do nas regularnie. C zy ­
niąc tak stajecie się współpracownikami 

wspólnikami zbożnego dzieła, znaczną bo­
wiem część naszego nakładu zmuszeni j e s ­
teśm y rozsy łać  bezpłatnie, do tych, których  
nie stać nawet na tę skromną kwotę, do 
tych upośledzonych losem, zrywając osta t­
nie nici, które wiążą ich z  krajem, gdy  
„ Wieści z  Polski” przestaną do nich docie­
rać.

W waszym  ręku je s t  klucz do rozw iąza­
nia dręczącego nas wspólnie zagadnienia, 
czy m amy spełniać swe zadanie niesienia 
dobrej „ Wieści z  Polski”,

Wierzymy niezłomnie że  nam do tego do­
pomożecie.

W zywamy więc Was ezyte/nicy do s z y b ­
kiej i energicznej akcji, zmierzającej do p r zy s ­
porzenia nam prenumeratorów i do nadsy­
łania zaległości.

REDAKCJA
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J ó z e f  P i ł s u d s k i

M arszałek Polski Jó ze f P iłsudski

Tradycja  s ta ropolska  obc ho dze ni a  imienin uczyniła 
dzień  19 m arca  świę te m do ro czn em  dla wszys tk ich  
pragnących  wyraz ić  Marszałkowi  Józefowi P i ł su d sk ie ­
mu swoje  uczucia  se rdeczne ,  wyrazy czci i życzenia 
długich lat zdrowia  i pomyślności .  J e s t  to dz ień  w sp o ­
minania  jego zas ług i czynów na l icznych obch oda ch  
ku czci Jego  urządzanych .  Dla rodaków naszych  z a ­
gran icznych dni takie są mi łą  sposo bnośc i ą  wykazania 
łączności  duchowej  z da leką  Ojczyzną —  dlatego w 
dniu 19 marca  ze wszys tkich krajów, w k tórych m ie s z ­
kają Polacy,  napływają  do Belwederu  l iczne  i s e r d e c z ­
ne  życzenia,  w wielu skupien iach organizowane  są 
obchody,  w prasie  polskiej  na obczyźnie  pojawiają się 
podo bnie  jak i w kraju artykuły,  poświęc one  w s p o m ­
nien iom i życiu Marszałka.  Tak świeże są te dz ieje  i 
tak dob rze  znane  naszym  brac iom z obczyzny,  wśród  
których wielu walczyło w sze re gach  wojska polskiego 
pod dowó dz tw em  Marsza łka ,  a inni różnemi  sp o so b a ­
mi współdz ia ła l i  w walce,  o Polskę  Niepodleg łą  —  że 
z by te cznem  byłoby je na tym mie jscu  opisywać . O g r a ­
n iczamy się więc do zacytowania kilku myśl i  z p ism 
Jego  wyjętych,  szczególn ie  pięknych i c h a ra k te ry s ­
tycznych.

Każdy Polak  oddalony  od kraju rodz innego zna  d o b ­
rze to szczególne  uczuc ie  miłości  do ojczyzny,  wy­
os t r zone  i wysu bte ln ione  przez tęsknotę .  Dlatego b l is ­
kie mu są i z rozumi a ł e  myśli ,  nur tu jące  dusz ę  mł o­
dego Józefa  Pi łsudskiego,  skazanego  przez rząd  c a r ­
ski na ki lkuletnie wygnanie w Syberj i ,  na dalekiej  
północy,  gdy „zas tanawia ł  s ię nad narodem,  z k tórym 
go wiązało wszystko  co c ieszy i wszys tko  co boli, w szy s­
tko co myśl i  i wszys tko  co c z u je ”, gdy krzepł  w nim 
i potężn iał  pat r jo tyzm,  którego  ź ród łem w ser cach  sz la ­

che tnyc h  jes t  zawsze  n ieszczęśc ie  i poniżenie  kraju 
który wypływa „ani z soli, ani z roli, ale z tego co 
boli — z rea lnego  c ie rpienia  i n ie szczęśc ia  ludz i .” 
Wszyscy  odczuwal i śmy w na jc ięższych ,  na j t rudnie j ­
szych chwi lach życia,  w okres ie  bolesnych  a d e c y ­
dujących  zm aga ń  wewnętrznych ,  jak ważny jest  na­
kaz mora lny  zas iany w duszy  ręką ukochane j  i czczo­
nej matki .  P i ł sudski  o Matce swej,  zmar łe j  gdy 
był  za ledwie  do ra s ta jącym chłop cem,  mówi: „Kiedy
je s te m  w roz te rce  sa m  z sobą ,  gdy wszyscy są prz e­
ciwko mnie. . .  wtedy  pytam się sa m ego s iebie  jakby 
matka  kaza ła  mi w tym wypadku pos tąp ić  i czynię 
to co uważam za jej p raw do podobne  zdanie ,  za jej wolę 
już nie oglądając  się na n i c ”. O pie rwsze j tej, czc igo­
dnej  wychowawczyni  swych lat dz iec innych pisze 
Pi łsudski  na innem miejscu,  i e „ o d  na jwcześn ie j szych 
lat  s ta ra ła  się rozwinąć w dz iec iach samodzie ln ość  
myśli  i podniecała  uczuc ie  godności  o s o b i s t e j ”, że 
była „n ie prze jednaną  patr jotką,  nie s ta ra ła  się ukry ­
wać przed  dz iećmi  bólu i zawodów z powodu upadku 
powstan ia ,  owszem,  wychowywała  nas,  robiąc  właśnie 
nacisk na konieczność  dalszej  walki z wrogiem Ojczyzny

Od na jwcześn ie j szego  dz iecińs twa  zazna jamiano  nas  
z u tworami  naszych  wieszczów ze szczegó lnem uw­
zględnien iem utworów zakazanych ,  uczono historj i  pol­
skiej,  kupowano książki  wyłącznie po l sk ie”. A s ta rszy 
brat  Marszałka,  Bronis ław Pi ł sudski  uczony i po dr óż ­
nik przedwcześnie  zmarły,  w nas tępu jących  s łowach 
uwydatnia  bardzie j  j e szcze  ten wpływ potężny i b ło­
gosławiony  książki polskiej,  wspania łych  poezji  w ie sz ­
czów, na dusze  dzieci  ma rz ących  o Ojczyźnie:  „Ideały 
narodowe opar te  na u tworach naszych  wielkich poetów, 
były dla nas biblją swego rodzaju.  Po ta je m nie  t rz y ­
mano je w dom u i wieczo rami  sch od zo no  się po ta ­
jemnie,  by s łuchać  czy tania  matki .  Szczególnie  lubiła 
Krasińskiego i t e raz  je szcze  tkwi mi w pamięc i  psalm: 
„Będzie  Polska  w imię P a n a ”, jakim kończono zaw ­
sze nasze  tajne,  do m ow e  zebrania. . .  Po tem ,  gdy m a t ­
ka, chora ,  w ciągu kilku lat  aż do śmierc i  nie op usz ­
czała łóżka,  kaza ła  częs to  n am  dz i ec iom  odczytywać  
sobie  tych samych wieszczów i szuka ła w nich uko­
jenia swych bólów o s o b i s ty c h ”.

Na tle tych w spomnień  z ro zumi em y łatwiej  s tosunek  
P i ł sudsk iego  do soc ja l izmu.  Zapisa ł  s ię w jego s z e ­
regi nie dla rea lizowania od leg łych i abs trakcyjnych  
teoryj ,  nie dla częśc iowego poprawienia  bytu rob o t ­
nika, ale dla przeoran ia  „długo w b iernośc i  pogrążo­
nej duszy  narodu,  ro zum ia ne go  nie jako kasta,  nie 
jako c ien iu tka  wars twa  ludzi,  uposażonyc h  w bogac­
twa i wykszta łconych,  lecz jako wie lomil jonowy 
konglomera t  ludzi związanych  wspólną  mową, his- 
torją,  poczuc iem przynależnośc i  do tego a nie do 
innego narodu ,  konglomerat ,  w k tórym ogromną więk­
szość  s tanowi  lud pracujący,  wiejski  i m ie j sk i” .
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Olbrzymią  swoją energję  wytężył  miody  „ towarzysz” 
spiskowiec,  aby przekonać  ten lud, tumaniony  skraj-  
nemi ,  soc ja l is tycznemi  hasłami,  że „wyraz  Polska,  
Ojczyzna  nie jes t  ż ad n em  burżuazyjnem s t raszydłem,  
lecz w takiej  samej  mie rze  własnośc ią  i s łodkiem 
p rawe m robotn ika  jak i m a g n a t a ”. Chciał  ludowi t e ­
mu w mie jsc e  mi ędzynar odo wyc h idei socjalnych p os ­
tawić przed oczy wolność Polski  „jako cel godny wa l ­
ki na życie i ś m i e r ć ”... Bo przec ież  nikt chyba  nie 
zgodzi  się um ie ra ć  za podwyższenie  pracy za ro b k o ­
wej o 10 groszy! T rzeba  dać  cel godny ofiar!... C h c e ­
my Polski  niepodleg łe j ,  abyśm y tam mogli  urządz ić  
życie sp rawiedl iwsze  i l epsze  dla wszystkich!. . .

Gdy zaś zbl iżała się na zegarze  dz iejów owa wielka 
godz ina  „Wojny ludów" przeczuwana  przez  Mickiewi­
cza,  P i ł sudski  uznał ,  że przyszła chwila,  aby polski 
ruch  wolnośc iowy w ysz ed ł  z podz iemi  ta jnych spisków, 
do których przez  p rzem o c  obcą zapędzony został ,  że 
korzys tać  na leży „z pomyśln ie  sk łada jących  się m o ­
żliwości,  k tóre  są już bl isko" pobudzić  do życia „jak­
by z mogiły dawny typ żo łn ie rza-powstańca,  p r zym ie ­
ra jącego g łodem cz ase m,  wędru jącego  borem,  lasem,  
po z iemi o jc zys te j”. Tak powstał  o rężny-czyn Legjo- 
nowy, k tórego pods tawę myślową okreś la ją  najjaśniej  
nas tępu jące  s łowa Pi ł sudskiego:  „Nie chc ia łem pozwo­
lić, aby w czas ie gdy na żywem ciele nasze j  Ojczy­
zny miano  wyrąbywać  mie czam i  nowe gran ice  pańs tw 

narodów ,  sam yc h tylko Polaków przy tem brakowało .  
Nie chc i a łe m dopuśc ić ,  aby na sza lach,  na które m ie ­
cze  rzucono,  zabrak ło  polskiej  s z a b l i ”. Z tern tw a rd em  
i logicznem r oz um ow ani em  łączył  P i ł sudski  na jżywszy 
i na jczulszy sen ty m en t  dla idei żołnierza polskiego,  
chc iał  go pos tawić przed  oczy narodowi  jako p rz e d ­
miot  dum y i umi łowania : „Chc ia łem w czas  wielkiej 
wojny światowej  toczonej  na ziemi  polskiej ,  by żo ł ­
n ie rz  polski,  gdy w swy m m un du rze  i z bagne tem 
wejdz ie  do każdej  n iemal  chaty i zagrody naszych  wsi,  
nie poz os ta ł  j akąś  malowanką ,  oglądaną  przez  grzecz ­
ne  dz ieci  nieraz pokry jomu po kątach.  Ch c ia łe m  by 
Polska ,  która tak gruntownie  po 1863 roku o mieczu 
zapomnia ła ,  widz iała go b łys zczącym w słońcu,  i w 
rękach  swoich ż o ł n i e r zy”.

Pobłogos ławi ł  Bóg tym zam ia rom.  Młodym żoiłnie- 
r zom skupionym wokół  swego ukochanego  Wodza  da- 
nem było dorzuc ić  osta tnią  kroplę swej gorącej  krwi 
do wielkiej skarbnicy zasług,  p rzepe łn ione j  po brzeg,  
ofiarami,  m ęs tw em ,  n ie z ł om ne m  wytr waniem se tek  
tysięcy boha te rów powstań  narodowych,  męczenników 
sybery jsk ich ,  pracowników na niwie oświaty 'na ro do ­
wej i tych,  którzy w na jt rudnie j szych  chwi lach z m a ­
gań potęg świa towych rzucali  n ies t rudzenie  na szalę 
ciężar sprawy polskiej.

I mógł  P i ł sudski  powiedzieć  już w Po ls c e  Niepod-  
egłej  żo łn ie rzom swoim te du m n e  i rado sn e  słowa: 
„KrewWaszych  przodków pisała w dz iejach  smutne :  nie 
Izginęła! Wy, szczęśl iwsi ,  krwią swą piszecie:  żyje!.. 
Nie  zm arn ow ana  Wasza  krew. Nie próżny Wasz  trud.  
Nie d a re m n a  była śm ie rć  tych,  którzy w mogi łach  
zostali*.

Gdy z a ś  w pa mię tne  dni l i s topadowe 1918 r. uderzy  
[dzwon zwias tu jący  od ro dz eni e  Polski ,  a Pi łsudski  
uwolniony z więzienia  magdebursk iego ,  sp ieszy ł  do 
Polski ,  by objąć w niej władzę,  wydawało  mu się, gdy 
się zbiżał  do upragnionego  celu, „że na s t raży  te ­
go odr odzenia  s toją wielkie du sz e  z epoki dawnej  
mocy Rzeczypospol i te j  i z mniej  dawnych  porywów do 
odrodzenia ,  które umiały ś lady naszego  bytowania 
w świec ie  ongiś znaczyć  nietylko dz ie łem miecza,  
j lecz i wielką kulturą,  szanowaną  na świec ie  całym*

Ta s am a  myśl  ciągłości  h is toryczne j  ze spuśc izną  da w ­
nej Polski  p rzebi ja  się w s łowach wygłoszonych w r. 1919 
przy obe jmow aniu  urzędu  p ie rwszego  Nacze lnika P a ń - 
stwa: „Chcę  wierzyć,  że r azem  z S e j m e m  dokończę  
wykonania tego tes t am en tu ,  który nam przez przodków, 
jęczących  w niewoli ,  zos ta ł  przekazany.  S tworzyl i śmy 
Pols kę  Wolną  i Niepodleg łą .  Ta  Polska  tęskni do 
os ta tn iego słowa, k tóre  stoi w tym te s t a m e n c ie  — do 
Polsk i  i s totnie Zjednoczonej*.

Dalszym c iąg iem i pod kr eś l en i em idei tej ,  przewi.  
ającej  się jak nić przez  życie P i ł sudskiego ,  są n a s t ę p u ­
jące słowa, na innem mie jscu  i w innym czas ie  n a ­
pisane:  „Polska  ma przed  sobą  wielką pracę  —  P o l ­
ska, ta wyśniona,  wymarzona ,  ma wsze lk ie  zewnęt rzne

N asza kaw alerja w pochodzie
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cechy ,  któremi  my, wychowani w niewoli  c ieszyć  się 
możemy:  wielkie wojsko,  wielkie tryumfy,  wielką zew ­
nę t rzną  siłę, wielką potęgę,  k tórą  wrogowie i p rzy ja ­
ciele szanować  i uznać  —  chociażby  nie chciel i  —  m u ­
szą.  Mamy Or ła Białego szum iącego  ponad głowami,  
m a m y  tys iące powodów,  k tóremi  se rca  nasze  c ieszyć 
możemy.  Lecz uderzm y się w piersi .  Czy m a m y  dość  
wewnęt rzne j  si ły? Czy m am y dość  potęgi  duszy,  czy 
m am y dość  tej potęgi  moralne j ,  aby wyt rzymać  te 
próby, które  nas  czekają?. . .

Prz ed  Polską  stoi wielkie pytanie:  czy ma być pań­
s tw em  ró wnorzęd ne m z wielkiemi  potęgami  świata,  czy 
ma być pańs twem małem ,  po t r zebu ją cem  opieki m o ­
żnych? Na to pytanie Polska  jes zcze  nie o dp ow ie dz ia ­
ła, ten egzamin  z sił swoich zdać je szcze  musi .  Czeka

nas pod tym względem wielki wysiłek,  na który my 
wszyscy,  now oczesne  pokolen ie ,  zdobyć  się musimy,  
jeżeli  ch cem y  obróc ić  tak daleko  koło historji ,  aby 
Wielka Rzeczpospol i ta  Polska  była największą  potęgą 
nietylko wojenną,  l ecz także  kul turalną na całym W s c h o ­
dzie. Wskrzes ić  ją mu s im y  i tak postawić  w sile i mocy,  
po tędze  duc ha  i wielkiej  kultury,  aby się mogła  ostać  
w tych wielkich,  być może ,  p rzewrotach,  które ludz ­
kość czekają.  W pracy tej t r zeba  umieć  być of ia rnym".

Na tym os ta tnim,  m o cn y m  i p ięknym akordz ie ,  z a ­
kończymy nasze  cytaty,  wyraża jąc  nadz ie ję ,  że to wie l­
kie zadanie,  p r ze ra s ta jące  siły jednego pokolenia,  p r ze ­
jęte będz ie  przez  l iczne zas tępy  młodzieży,  która świe-  
żemi  s i łami ksz tał tować  będz ie  wielką przysz łość  
polską.

A l e k s a n d e r  Z a rz y c k i .
(W se tną  rocznicę  urodzin. )

W tych dniach przypadła  se tna  rocznica  urodzin j e d ­
nego z najwybi tniej szych kompozytorów polskich,  jacy 
się zjawili w okresie  czasu  pomiędzy  Moniuszką  (ur.  
1819) i P ade re w sk im .

Aleksander  Zarzycki  u rodz i ł  się we Lwowie 24 lutego 
1834 r.; s tud jował  muzykę  naprzód w Berl inie,  a po tem 
przez  4 lata w Paryżu .  Koncer tował  nas tępnie ,  jako 
pianista,  p rzez  szereg  lat w różnych  mias tach  Europy,  
a mus ia ł  być n iepospol i tym wir tuozem skoro grał  
i w l ipskim Gewa nd ha us ie  (w r. 1863),  co stanowiło 
zawsze  rodzaj  odznaczenia ,  dos tęp nego  jedynie  dla 
na jwybi tn ie jszych ar tystów.

W tym sa m y m  roku wys tąpi ł  Zarzycki  po raz p ie rw­
szy w Warszawie  i grał  swego Polon eza  z orkiestrą.

W r. 1871 zosta je  Zarzycki  powołany na dyrektora  
świeżo założonego warszawskiego  Towarzys twa m u ­
zycznego,  a w 1880 o t rzymuje  s tanowisko  dyrektora 
Konserwator jum warszawskiego.  P o  8-miu  latach musia ł  
us tąpić  z tego s tanowiska,  ponieważ  władze  rosyjskie 
doszły do wniosku,  że — jako poddany aus tr jacki  — 
nie powinien za jmować  posady  rządowej .

Jak  dobrą  opinją c ieszy ł  się zagran icą  Zarzycki ,  jako 
kompozytor ,  o tern świadczy choćby  to, że jego utwory

zna jdowały takich nakładców, jak Brei tkopf i Hartel  
w Lipsku (Wielki Polon ez  z ork iest rą  op. 1)-, Bóte i Bock 
w Berl inie (Koncer t  for tepianowy)  i S im rock  w Berl inie 
(Sui ta  orkiestrowa).  W całym świecie znany jest  Mazur 
skrzypcowy,  ofiarowany S a r a s s a t e m u  i wszędz ie  przez 
niego swojego czasu grywany; a Marce lina  Se m br i ch-  
Kochońska każdy s w ó j k o n c e r t  kończyła p iosenką  Z a ­
rzyckiego „Między nami  nic nie b y ło ” (akompanju jąc  
sobie  sama)  —  co oczywiśc ie  uczyni ło tę p iosenkę 
jedną z na jpopularniej szych w świecie.  „M azur” należy 
dotyc hczas  do reper tuaru  znakomi tych skrzypków i jest  
kompozycją  bardzo  wartośc iową.

Całą twórczość  Zarzyckiego  cechu je  wytworność 
i dobry  smak.  Zas łużoną  popularnośc ią  c ieszyły 
się pieśni  Zarzyckiego,  najlepiej  mo że  uwydatn iające 
jego wybitny ta len t  melodyjny,  polski  se n t ym en t  i wy­
soką kulturę.  Takie  pieśni  do słów Asnyka,  jak „ S e ­
r e n a d a ”, „Ach jak mi s m u t n o ”, „Idź d a le j” , „Między 
nami  nic nie b y ło ”, lub „Moja p io s e n k a ” do słów Kra 
szewskiego,  na leżą  do najwdzięczniej szych  utworów 
p ieśnia rs twa  polskiego.

W historj i  muzyki polskiej  Aleksander  Zarzycki  zaj­
muje bardzo  piękną i zaszczy tną  kartę.
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U r o c z y s t a  a k a d e m ja  p a p ie s k a  w s to l icy .
Zwycza jem lat  ub iegłych odbyła się w n iedz ie lę  18 

bm.  w sali  Rady Miejskiej ,  akad em ja  ku uczczeniu 
12 rocznicy koronacj i  Ojca  św. P i us a  XI. Akademję  
zaszczyci l i  swą  obe cnośc ią  J. Em,  Ks. Kardynał  Ka- 
kowski,  IIEE. Księża Arcybiskupi  Ropp i Gall ,  Księża 
Biskupi Łukomski ,  Sz lagowski ,  Gawlina,  audytor  N un­
c jatury ks. prał .  Pacini .  Z ramienia  władz  pa ń s t w o ­
wych przybyli:  p r zeds tawic ie l  P. Pr ezyd ent a  Rzplitej  
—  szef  Kancelar ji  cywilnej  p. Swierzawski ,  pp. mini­
s t rowie Hubicki,  Butkiewicz,  wiceminis t rowie  Szem bek,  
Zongołłowicz  i inni, p rezes  Najwyższe j  Izby Kontroli  
Pa ńs tw a  p. Krzemiński ,  wojewoda  Jaroszewicz ,  p rz e d ­
stawiciele general icj i ,  za rządu  mias ta ,  o rganizacyj  
ku ltura lnych i spo łecznych .  Stawił  się też l icznie kor ­
pus dyplomatyczny:  am b a s a d o r o w ie  Fracji ,  Włoch,
Turcji ,  pos łowie  Czechosłowacj i ,  Jugosławj i ,  Austrji ,  
Japonj i  i inni  a t t aches  mi li t ai res.

kul tura nie przec iwstawia  się m im o pewnych pozorów 
myśl i  chrześc i jańsk iej ,  p rzec iwnie  zdaje  sobie  sprawę,  
że właśnie  nauka  Kośc io ła  na jbardz ie j  odp owiada  jej 
po t rzebom.  Jedyni e  ta nauka  bowiem wskazuje  pr aw ­
dy n i ewzruszone  i wysuwa wartośc i absolutne ,  tak 
przez kul turę dzis ie jszą pożądane.  Ona  wreszc ie  po­
trafi wprowadzić  równowagę między  niezwykły pos tęp 
techniczny  a nie dos ta teczny  rozwój życia duchowego.  
Kościół  do życia wsp ółc zesnego  wnosi  poczuc ie  umia-

P apież P ius XI przy pracy

Akademję  zagaił  p gen. Olszewski ,  poc zem odc zy ­
tał  p i smo  Ks. Kardynała S ekr e ta rza  S tanu ,  w ys t oso­
wane  w imieniu  Ojca św. na ręce  Ks. Kardynała  Ka- 
kowskiego.  „Dniękując za ten nowy i u roczys ty  dowód 
przywiązania i miłości ,  —  mówi  p ismo —  Najwyższy 
P a s t e r z  z radośc ią  odnawia  z swej s t rony  życzenia  
pomyślnośc i ,  pokoju i duchowej  wielkości  sz lache tnego  
Narodu,  z którymi  częs to zwraca  się do  Niebios,  
a zwłaszcza  życzenia na jszczęś l iwszego  wzros tu  tego 
p ięknego  miasta,  tak s łuszn ie  d um nego  ze swej wiary 
katolickiej  i t radycyjne j  swej  pobożnośc i .  Z temi  uczu ­
c iami wysokiej  swej przychylnośc i  Jego  Świą tobl iwość 
porucza  Waszej  Eminenc j i  być wyraz ic ie lem Jego 
wdzięcznośc i  dla Komi tetu organizacyjnego  i udziel ić  
w Jego  imieniu wszys tk im  uczes tn iko m tego uroczy ­
stego zebran ia  Błogosławieńs two Apos to lsk ie .”

Nas tępni e  prof. dr.  O sk a r  Halecki  wygłosi ł  odczyt  
p. t „Kościół  a kultura w dobie  współczesne j* .  W świe t ­
nej prelekcj i  znakomi ty  nasz  uczony s twierdzi ł ,  że

P ap ież  P ius XI podczas uroczystej audjeneji

ru, stoi na s t raży dorobku wieków ubieg łych,  a u j m u­
jąc wszystko ze s tanowiska  n ieśmie r t e lnoś c i  zapewnia  
rezu l ta tom prac  ludzkich pożądaną  s ta łość  i t rwałość.  
Wyznawcy jego,  jego oficjalni p rzeds tawic ie le ,  jego 
instytuc je  uczc iwie  i sz cz e rze  wspomagają  każdy po ­
ważny wysi łek w dziedz inie  nauki,  l i t eratury czy sztuki.  
W szczególny  zaś  sposó b  P ius  XI przez g łoszenie  
Akcji katolickiej  w nowe siły twórcze  wyposaża  w s p ó ł ­
pracę  Kościoła wsp ół czesn ą  kulturą,  ożywia jąc ją id e ­
a łami  ch rześc i jańsk iemi .

W części  a r tys tyczno  —  koncer towej  „Pa s to ra łk ę  P a ­
pieża Grzegorza  VII* wypowiedzia ł  a r tys ta  Brydziń- 
ski,  chóry  „Su rm a"  i „Harfa* pod dyr.  L ach m an a  
wykonały  z to warzy szen iem  orkiest ry  szereg  utworów.  
Na zakończenie  wygłosi ł  se r d e c z n e  podziękowanie  
organiza torom i ucze s tn ik om  Akademj i  audytor  Nun­
cja tury ks. prał.  Pacini .  Sa la  Rady Miejskiej  była p r z e ­
pełniona,  akadem ja  wywarła niezwykle podniosłe  w ra ­
żenie.
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W ia d o m o śc i  z ICraju
Jaki jest  Stan polskiej floty wojennej?

Pol sk a  marynarka  wojenna  posiada:
1) Dwa kon t r torpedowce  . W ic h e r "  i „Burza",  z b u d o ­

wane  w latach 1931 i 1932 w s toczni  f rancuskiej  „Blain-  
ville".

2) Torpedowce:  „Mazur",  zbudowany w r. 1915 w 
stoczni  n iemieckie j  „ V ul cam “.

J e s t  to to rpedow iec  szkolny.
4 dalsze  to rpedowce:  „Krakowiak",  „Kujawiak",  „ P o d ­

ha lan in"  i „Ślązak* —  zostały zbudow ane  w r. 1917 
w n iemieckiej  s toczni  „Sc h is chau " .  Pr z e b u d o w a n o  je 
w r. 1921 w angelskiej  s toczni  „Rosyth" .  W sz y s tk ie  
to rpedow ce  mają  tę sa m ą  siłę bojową.

Z wymienionych  to rpedowców należą dwa do szkoły 
marynark i  wojennej:  „Kujawiak" służy jako szkoła
mechaników,  zaś „Ślązak" jako szkoła  to rpedz is tów.

Zaznaczyć  należy,  że wszystkie  to rpedowce  należą 
do s t a rego  typu i zos ta ły Po ls c e  przyznane  na mocy 
traktatów.  Nowych tor pedowców nie pos i adam y wogóle.

3)  3 łodz ie  podwodne:  „Wilk" —  zbudowany w r. 
1930 we f rancuskiej ,  s toczni  „A. N o rm and " ,  „Ryś"—  
zbudowany w r. 1930 we f rancuskie j  s toczni  „Chan-  
t i e r s  M. la Loire",  „Żbik" — zb udow any w r. 1931 
we francuskiej  s toczni  „Chan t ie rs  Navales  Franca is"

Powyż sze j  l iczby dopełn ia ją statki:
a )  „Bałtyk* — b krążownik „d’E n t r e c a s t a n c e “, z b u d o ­

wany w r. 1896 we f rancuskiej  s toczni  „La Seine, ,  
służy za koszary.

b)  „Wil ja” —  t ranspor towiec .
Oto  nasz  cały s t a n  marynark i  wojennej .

Widz imy więc, że a la rmy,  iż Polska  jest  na morzu 
zupe łnie bezb ronna ,  nie są pod  żadnym wzg lęd em 
prz esa dz on e

Musimy więc  energiczn ie  przys tąp ić  do rozbudowy 
swej floty, k tóra  jes t  naj lepszą  gwarancją  obrony  n a ­
szego wybrzeża ,  Gdyni,  a z nią i naszej  n iezawis ło ś ­
ci gos podarcze j ,  która jes t  g łównym warunkiem nie ­
za leżności  poli tycznej .

50-lecie Zgrom adzenia S ióstr Józefitek.
Zgroma dzen ie  zakonne S iós t r  Józef i tek obchodzi  

półwiekową rocznicę  swego założenia.  Chary ta tywne  
to z g rom adze ni e  powstało w r. 1884 we Lwowie dzięki 
inicjatywie i przy współudzia le  ks. Zygmunta  Gorazdo-  
wskiego.  O dd a ło  się ono z wielkim pożytkiem opiece 
nad chorymi ,  ubogimi,  s ta rcami ,  nad to  wychowaniu 
dzieci  w ochronkach  i po szkołach.  We Lwowie pro­
wadzą  SS.  Józefi tki  bardzo  w a ż n ą  p lacówkę h u m a n i ­
tarną:  zak ład  dla g łuchoniemych.

O becn ie  mają  S iost ry  Józefi tki  27 domów,  w których 
pracuje  dwieście  dwadzieśc ia  Siós t r  zakonnych.  Matka 
genera lna  SS.  Józef i tek mieszka  we  Lwowie przy ul. 
Kurkowej  53.

Zjazd księży  dziekanów  z w ojew . b ia łostockiego .
W tych dniach  odbywał  się w Bia łymstoku  Zjazd 

Księży dz iekanów archid iecez j i  wi leńskiej  z t e renu 
województwa b ia łos tockiego.  Konferenc ja  ob radowała  
nad sprawami  da lszego  rozwoju Akcji katolickiej ,  oraz 
ins truktorów powia towych Akcji katolickiej  i p rogramu 
ich pracy.  W wyniku obrad postanowiono położyć

Gabryela Zapolska-Janow ska

M  o d 1 i t w a  P a ń s k a
Nadesz l i  od pól,  od miedz ,  od łąk. Jak ch m u ra  

prze tykana  purp urą  błyskawic i b łęk i tem p rz e d z i e ra ­
jącego  się nieba,  tak posuwal i  się szarą  ścieżką dro .  
gi, aż ku starej ,  s ta reńkie j  kapl iczce.  Sz ła  ta p roces ja  
ze śp i ew em ,  z s z u m e m  skr om ny ch  chorągwi ,  w p o ­
łudnie  n iedzielne,  szła z modli twą  na us tach  ludzi i 
wiarą w ich se rcach .

Była to pro ces ja  jubi leuszowa, ro zpoczęc ia  wieku 
—  zamknię c ia  dawnych  rachunków.

Korzyli  s ię  ci prości  i tak n ieskompl ikowani ,  że 
na wet  zbrodnie  ich tchnę ły  pros to tą  i sz czerośc ią ,  a 
nie było w tych zb rodn iac h  wyraf inowanego sycenia  
się spe łn i anym  występkiem.

P rzew ażni e  jednak  te grzechy;  które z so bą  dźwi­
gali, to były pros te ,  zwykłe grzechy  nędzarzy,  którzy 
mają  je de n  szablon  na głód,  na grzech  i na uczc i ­
wość  swoją.  Gr zechy  ich — mają swą klasyfikację 
s ta łą  i codz ienną.  Tylko cza sem,  nagle,  s t r asz na  zbr o ­
dnia wystrze li  spe łn iona  z żywiołową potęgą I po tem 
znów nas tę pu je  szarość  gr zechów  powszednich .

Jub i leuszowa procesja,  ta która zmazuje  przewi­

nienia wiekowe,  ciągnie się pom ię dzy  polami i wypły­
wa na gośc iniec.  Wysz ła  z niewielkiego kościółka,  
k tóry cały je szcze  złoty od za cho dz ąc ego  powoli  za 
góry jes iennego słońca.

P onad  drogą 'wierzby purpurowe się palą,  d rżą  i 
płoną.  Z cha t  wybiegają  zapóźnieni  ludzie,  kobiety,  z 
dz iećmi  na ręku i już od progu śp iewać  poczynają,  
śpiewają i z p roces ją  się łączą.  S ł yc ha ć  t rzask drzwi 
pośp ieszn ie  zamykanych ,  ryk zwierzą t,  zbyt  wcześn ie  
dziś  wypędzonych  do zagrody;  c z a s e m  dz iecko  zaw o­
dzi, dobi ja jąc  się z wnęt rza  cha łupy  do drzwi,  bo go 
zos tawiono  przy garnku pęcaku,  który się gotuje na 
w ieczerzę .

Rośnie powoli t łum procesyjny,  rośnie  ma łobarwny 
i z m ie js k a  przybrany  w wyszarza łe  tandeckie  kurtki 
i z rudz ia łe  buty.  Tylko dziewki  jes zcze  nadz ia ły  na 
s ieb ie  ba rw ne  spódnice  i wizytówki.

Dziopy pod  S ą c z e m  lubią różow e i z ie lone barwy. 
Więc ta i owa ma spódnicę  jak rozwinięte w barwę ró ­
ża, pokrytą f a r t uchem jak l iść z ie lonym.  Na głowach 
żółcą  się sztywno wykro chm a lo ne  chus tk i .  Te  dz iew­
czę ta  i chorągwie  barwią sza rość  rozśp iewanego t ł u ­
mu: Kilka ich idzie rzędem,  t r zymając  się pod ręce  
i śp iewając  piskliwie.  Te  są odz iane  w jednakie ,  b ł ę ­
kitne spódnice .  P ie rs i  okryły szaf i rowemi  ka tankami
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szczególny nacisk na szkolen ie  paraf ja lnych zarządów 
Akcji katolickiej  i uśw iadomienie  katolików, a to w celu 
pogłębienia  organizacyjnego Akcji katol ickiej  poprzez  
wyrobienie  i uświadomienie  grupy katol ików na para-  
fjach.

Ł odzie rybackie w Gdyni

N ow y transatlantyk polski budują włosi.
1 m arca  rozpoczę to  budowę p ie rwszego t ransat lan-  

tyka dla linji G dyn ia— Ameryka  na s toczni  Montefal-

i z da leka  wyglądają jak równionka  ch abr ów  za- 
późnionych z łotąjes ienią.

Idą wszyscy  te raz  goś c iń cem  i śpiewają donośnie .  
Gdy się wydosta l i  z kamienis te j  drogi,  p rowadzące j  
z kościoła,  pomięd zy  cha łupami ,  na szeroką  prze s t rz eń  
pól, śpiew ich popłyną ł  szerze j  i goręcej .  Poczuli  
wie lkość i po tęgę  Boską .

Zapragnę li  tę wie lkość  uczcić  po swojemu,  s i lnie  i 
p ros to .

Widok pól, k tóre  czekały na jes ienną  uprawę,  p rzy­
p om ni a ł  im ich własność ,  ich rolę:

Wszystko to było dz ie ło Boże,  moc  Boza,  dobroć  
Boża.. .

Po  za polami,  c iemny gąszcz wikliny, a za nią na­
gle oślepia jąca ,  s rebrna  ws tęga  Dunajca.

Źle go z gośc ińca dos t r z e d z  można  było,  ale idący 
proces ją  chłopi  znają do b rze  tego groźnego  węża  sre-  
brnołukiego,  który z wiosną  rozpośc i e r a  owo s re bro  
da leko  het...  n ie raz aż pod zabudowania  folwarczne.  
Wali  się k łębami  z gór n ieubłagany  i s t raszny,  a oni 
tylko wtedy wych od zą  ponad swe pola i patrzą:  kędy 
fale biegną i czy prędko  się cofać zaczną.

Teraz,  o je s ie n n em  popołudniu,  przyleg ł  w wiklinach,

cone.  J e s t  on p ie rwszym z dwóch wielkich motorowych 
okrętów,  które są pr zeznaczone  dla u trzymywania  stałej  
komunikacj i  pasażerskie j  i towarowej  między  Gdynią 
i Nowym Jorkiem.

Długość tych okrę tów ma wynos ić  po 150 met rów,  
największa  sze rokość  — 21,50 metrów,  wysokość  ka­
d łuba  11,43 m., m a ksym a ln e  zanużenie  przy pe łnym 
ładunku okrętu —  7,55 met ra ,  wyporność  brut to  — 
14.800 tonn. Siła motorów wynos ić  będz ie  12.000 koni 
parowych,  a szybkość  przec ię tna  —  18 węzłów (węze ł  
równa  się 1,8 k i lometra )  na godzinę.

Pos ta wien ie  kilu okrętu odbyło  się w obecnośc i  
polskiego konsula genera lnego  p. Dygata i radcy  t e c h ­
nicznego polskiego min is te rs twa  przem ys łu  i handlu  
p. Bagniewskiego,  o raz  adm in is t ra tor a  f i rmy Cant ien 
p. Consul ich  i dyrek tora  s toczni  Montefa lcone  p. Mar- 
tinioli. Polski  okręt  nosi kolejny n um er  konstrukcyjny 
1126.

W ęgiel polski dla Włoch i na Malagę w yw ędrow ał  
z Gdyni.

W związku z tranzakc ją,  zawar tą  między  Pols ką  a 
Włochami ,  t ranspor ty  węgla do Włoch k ie rowane  są 
obecnie  przez Gdynię.  W os ta tn ich dn iach  odesz ły  z 
Gdyni dwa znaczne  t ranspor ty  węgla.  Włoski s ta tek 
„ E rcol e” zabra ł  do Ankony 7.946 tonn węgla polskiego 
a drugi szwedzki  „Lu lea ” zab ra ł  do Genui 5-516 tonn 
węgla i 1 395 tonn koksu.

Wogóle  w eksporc ie węgla polskiego w osta tn ich  
cza sa ch  zanotowano ożywienie.  7.505 tonn węgla za- 
adowano na n iemiecki  s ta tek  „ E m s l a n d ” , p r zeznacza-

i g rzb ie t  j ego  jak dya m e n ta m i  sadzony  drży w za- 
c h o d z ą c e m  słońcu.

U stóp gór przypadł ,  u s tóp gór gładz iuśkich ,  tylko 
gdzie niegdz ie  p l am ą sos nowego  lasku znaczonych .  
Tak  s ię  te góry ś l icznie z sobą  łączą,  tok się p r z e ­
lewają c ieniami,  że oka od nich oderwać  nie można .

A poza n iemi,  poza temi  p ie rwszemi ,  co to także 
są wyraźne ,  jakby je kto węglem porysował  — lekko, 
leciutko coś  się tam znaczy.

Obłoki  to — nie obłoki ,  wysokie ,  s t r ze l i s te  — nieba 
sięga.

Chw/lę  tak w s łonku  coś krawędzi am i  zarumien i ło  
się,  zazłociło.

A re sz ta  opa lowo biała,  m leczna  z l i l jowym odcieniem.
A no to —  toć Tatry.
Idzie —  idzie procesja,  mija karczmę ,  „Zazdrość"  

zwaną  —  idzie i śp iewa coraz  piękniej ,  coraz  rozgło- 
śniej .

Po śr o d k u  mają  ludzie między  sobą  księdza  —  pro­
b os zcza  w sutej  pięknej  kapie i komży czyśc iuchnej  
białej ,  oszyte j  d o łe m  koronką.  Ksiądz  dobry,  łagodny,  
lubiony — wiadom o — jak taki ksiądz , który ludzi 
nie drze,  zapowiedź  i za koronę  wygłosi ,  a ś lub z p a ­
radą  za tan iutk ie  p ien iądze odb ędz ie .  Z ambo ny mówi
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j ą c g o  do Antwerpji .  Okrę t  grecki  „ A n d r e a s ” zabra ł  do 
Buenos  Aires 9.883 tonny węgla.  Ten  ostatni  t ranspor t  
j es t  na jwiększym ładunkiem,  jaki do tychczas  opuśc ił  
port  gdyński  na jednym statku.

Co mies iąc  z Gdyni wysyłane  są również znaczne  
t ranspor ty  chemika li j  do Hiszpanji .  W tych dniach 
o dszed ł  z Gdyni  na s ta tku „E va ” t ranspor t  2.047 tonn 
nawozów sz tucznych z Moście.  T ra ns po r t  ten p r z e z n a ­
czony jes t  dla Malagi.

Na duńskim s ta tku „Absalon" odsz edł  z Gdyni 3.416 
m. sześć ,  kopalniaków,  przeznaczonych  dla angielskich 
kopalni węgla.  Wyładowanie nastąp i  w angiel sk im por ­
cie Graugemuth .

Z w ychodźtw a.
W z. m. wyemigrowały  z Polski  2,224 osoby,  po­

wróci ło do kraju 559 osób.  Do krajów europe jsk ich  wy­
jecha ło  639 osób,  powróc iło 419. W ruchu  emigr acyj ­
nym do krajów eu rope jsk ich  największy od se te k  przy­
pada  na Franc ję ,  do której  wyjechało 536 osób  i z k tó ­
rej powróci ły 293 osoby.

Do krajów pozaeurope jsk ich  wyjecha ło 1,535 osób 
powróci ło 140, Najwięcej  wyjecha ło  w lutym do P a l e ­
styny,  mianowicie 787, powróc iło z Pa les tyn y  1 o so ­
ba. Do Argentyny wyjecha ło  211 osób,  powróc iło 35, 
do Kanady wyjecha ło  168 osób,  powróc iło 72, do S t a ­
nów Zjedno czonych  wyjecha ło  161 osób ,  powróc iło 9. 
W szechpolski zjazd kupców kolonjalnych w Gdyni.

Na o s ta tn iem  pos iedzeniu  zarządu  Związku T o w a ­
rzystw kupieckich na Pom orzu ,  pos tanowiono zorgani ­
zować  zjazd kupców kolonjalnych z ca łego kraju,  do 
Gdyni.  Zjazd  odbę dz ie  się w końcu maja b ieżącego 
roku. W zjeźdz ie  w ezm ą  udz iał  również kupcy czecho-

pięknie,  Mszę g łośno odprawia,  po ko lędz ie  i do na j ­
uboższego  zajrzy i ł askę  P a ń s k ą  przyniesie.

Więc  lubią go chłopi ,  lubią,  i falą s ię c isną  dokoła  
jego z łocistej  kapy, a ten na jdumnie jszy,  kto się na j­
bliżej p ro bo szcza  na tę p roces ję  dociśnie.

Obok księdza  organis ta  —  chude ,  ciche,  g r zeczne  
s tworzenie .  Biedne  to i obdar zon e  noso wym,  o spe-  
c ja lnem brzmieniu ,  g łosem.  Ale dusza  pros ta  więc z 
p ro s te mi  dusz am i  w harmonj i .

Pewien  re spek t  jest  t am dla jego su rduta  i zdol no­
ści muzycznych  —  więc t rochę  wolnego  mie jsca  zo­
s tawiono  panu organiście,  t emb ardz ie j  że nies ie  or ga­
nista dużą książkę i, odstawiwszy ją cokolwiek od s ie ­
bie, czyta z niej wyrazy modli twy,  która ma być  po 
pieśni  śpiewana .

P rz o d e m ,  przed  całą proces ją ,  koście lny niesie 
krzyż ze s re br nym  Chr ys t use m.  Kościelny jes t  l eśnym 
równocześn ie ,  i chłopi  widzą w nim podwójny urząd 
i podwójną  władzę .  Większy je szcze  krąg dokoła  ko­
ście lnego,  niż do koła organisty.  Tylko do ks iędza  
„ P r o b o s c a "  —  ma ją  duże zaufanie.

Wiadomo.  Ksiądz ma dużo w sobie  z Boskiego m i ­
łos ie rdzia.

s łowaccy,  którzy jak wi adomo  żywo in te resu ją  się G d y ­
nią, czego na j lepsz ym do wodem  były ze sz ło roczne  wy­
cieczki  tych kupców nad polskie morze .  W na jbl iż ­
szym czas ie uda  się spec jalna delegac ja  do p. mini-

Pisanki polski

Wtłoczyli  się już na dz iedz in iec  przed  kapl iczkę'  
Okrążyl i  ją dokoła.  Drzwiczki  o twar te  —  przez nie 
widać wybie lone  wnętrze .

W tej bieli  c iemni  się krzyż, a na n im Chrys tus  
ogromny,  zbolały i zmęczony.  Ciern iowa korona wci­
śnięta  na skronie .  Krople  krwi płyną po twarzy,  po 
zapadłych  piers iach,  śc ieka ją  aż na stopy.

S t r as zn i e  sm utny  ten Ch ry s tu s  w Dąbrowickie j  ka­
pliczce.  P ono już trzy wieki ma —  trzy wieki — lat tyle.

Dokoła kaplicy, l ipa r esz t ę  swych l iści  na  k lęczące  
w ch ab ro w yc h ka tankach  dz iewczyny s t rząsa ,  j eno  Du­
na jec  zda leka  s z e m r z e  i s z m e r  swój ze śpiewem 
chłopców łączy.

Z maluchnej  dzwonniczki ,  która z ponad dachu  ka­
pliczki n ieśm ia ło  w górę s trze la ,  dźwięczy  donośnie  
dzwonek.  Chłopak  szkolny  w zbyt  długiej  komży za 
sznur  czerwoną  ręką  targa.  Koło C hrys tu sa  migocą 
świece,  ob sa d z o n e  w bardzo  s ta re ,  zczern iałe  l i c h t a ­
rze.  Na o ł ta rzu  obrus  czysty  i dwa szk lane wazony,  
a w nich papierowe lilje i świeże,  sp łókane  wodą  ge- 
orginjc.

Ksiądz powoli wszed ł  do kapliczki  i na n iskim z a ­
padłym s topniu ukląkł.

I nagle zapanowała  wielka uroczys ta  cisza.
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stra przemysłu  i handlu  z prośbą  o przyjęcie  przezeń  
pro tektora tu nad z jazdem.

Z harcerstwa w Polsce.

Rozwój ruchu żeg la rskiego w harce rs tw ie  przybra ł  
szerokie  rozmiary.

Harcer s tw o wodne  liczy ok. 3.000 wyćwiczonych  że ­
glarzy oraz  3.000 harcerzy,  uprawiających spor t  w o d ­
ny, a nie pos iada jących  spec ja lnego  przygotowania.  
Ha rcer s tw o pos iada  tabor  wodny,  sk łada jący się z 1.000 
łodzi ,  10 jach tów morsk ich  oraz  łodzi  ratowniczej  mo-  
torowo-żaglowej.  W na jb l iższym czas ie nabyty ma być 
jacht  szkolny o po jemnośc i  około 200 ton.

Turys tyka  wodna  rozwinęła  się w r. ub. na s z e r o ­
ką skalę;  d rużyny żeglarskie  przepłynę ły na łodz iach  
617.882 km.

W YNIKI ANKIETY ROZESŁANEJ DO 

ROBOTNIC POLSKICH W E FRANCJI 

W  ROKU 1933/4

Listów wysłano. 1.200.
Odpowiedz i  o trzymano. 250 —
Listów odpowiedz ina  pytania ankiety 10.—
Zwroty. 10.—
Pracuje przy gospodars twie  dom ow em 77.
Pracuje  przy robotach  rolnych 141.—
Używanych  do wszys tk iego 32.
Dojenie krów 183.
Zadowolonych  z warunków pracy. 184.
Niezadowolonych 41.
P ła ca  wpisana 183.
Płaca  n iewpisana 32.
Skarży się na ciężką  pracę 20.—
Skarży  się na niską płacę 2.—
Skarży  się na n iewypłacanie  zarobków 5.
S tw ie rdza  dobr e  mie szkanie 187.

„ złe 14.
P o s i a d a  papiery osobis te 194.
Nie posiada  papierów (brak car te  d ’ideotite) 10.
Chodzi  do kościoła w dnie Świą teczne 192.
Nie chodzi  do kościoła 8.
Pra cu ją  w n iedzie lę  częściowo 146.

Lud klęknął ,  głowy pochyl i ł  i czeka ł  
Za górami  rozpływały s ię os tatn ie  pr om ienie  purpu­

rowego s łońca
P ow ie t r zem  przelec iał  chłód,  powiało nocą,  z imą -— 

głodem:
I nagle z kaplicy da ł  się s łyszeć  głos księdza,  glos 

donośny  i czysty,  mówiący  prosto,  a se rdecznie.
Ojcze  nasz,  któryś jes t  w niebie. . .  święć się Imię 

Twoje,  p rzyjdź  Króles two Twoje,  bądź  wola Twoja  ja ­
ko w niebie,  tak i na ziemi.

Głos ks iędza  umilkł,  i t e raz t łum cały za sz e m ra ł  
jak łan wyros łych kłosów:

Ch leba  naszego powszedniego  daj nam dzisiaj  i od ­
puść nam nasz e  winy, jako i my adpu sz cza m y  naszym 
winowajcom,  i nie wódź  nas  na pokuszenie ,  ale nas 
zbaw ode złego.

Chwileczkę  t łum przycich ł  — i t e raz  już wspólnie 
z ks iędz em odpowiedz ia ł:

— Amen!.
I modl i twa  P ańs ka  wypełni ła  teraz  tę p rzest rzeń ,  

wypełni ła  jakąś wielką, u roczys tą  prośbę .
Wszys tko  się w niej zawarło,  wszys tko  czego dla 

ducha  i ciała ludzkiego pot rzeba .
Wszystko  co krzepi  i po tdrzymuje ,  wszys tko  co roz jaś ­

nia i łagodzi ,  wszystko  co b łę dn e  ścieżki  p ros tu je ,w szys t ­
ko co łaską  i mi łos ie rdz iem garnące  się t łumy ogarnia.

Na c zar n em  drzewie  krzyża,  o twartych  wrót  kapli­
czki — ponad grzędą  świec s łabo p łonących Chrys tus  
wyciąga ł  ramiona  i zdawał  się s łu chać  tej modli twy 
pełnej ,  całej ,  nieskalane j,  która czys ta jak d jam en t  
przez  burze  wieków idzie zamknię ta  w se rcach  ludz­
kich, jak w krysz ta łowych lampach:

I nagle t łum cały tak, jak w tej  chwili se rca  swe, 
lampy ofiarne u stóp z lanego krwią C hrys tu sa  kornie 
składa,  a z nich w gorzką przest rzeń ,  szeroką  i czy­
stą,  ulatują s łowa wielkie,  potężne i proste.

S łońce  poza łańcuch  gór skryło się zupe łnie,  i 
widz iad ła  odleg łe  Ta t r  znaczonych  purpurowymi kon­
turami zagasły.

P onad  z iemią powiał  wiatr  j es ienny i m arsz czył  wo­
dę stawków, nad k tóremi n ie ruc hom e  i dz iwne  s t e r ­
czały wierzby.

Do koła drzwi kapliczki k lęczał  ciągle lud korny, s c h y ­
lony, wpat rzony w da leko m ajaczącą  postać Chrystusa,  
pod k tórego s topami  s łała się złoc is ta kapa księdza.

A w powiet rzu,  ponad wszys tk iemi  głowami  temi 
zdawała  się drżeć  je szcze  łagod nym chó re m  błagal ­
nych s zm erów  — Modli twa Pańska .

Pisanka polska
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W i e l k a  n o c  w R z y m i e
N abożeńs t wa odpra wiane  przez  sam ego  Pap ie ża  w 

bazyl ice św. P i o t r a  w Rzymie  na leżą  do n i ecodz ien­
nych zdażeń  i odbywają się raz na kilka lat, p rzyczem 
obowiązuje  specja lny,  od wieków przes t r zegany  cere-  
mon ja ł  niezwykle wspaniały i uroczysty.

Opis  takiego nabożeńs twa,  które odbyło  się w roku 
1933 w Rzymie  pióra dr. Mar jana  S as- O be r tyń sk ie go  
da jemy poniżej.

Gdy d ocho dz i łe m  do placu św. Piot ra,  zegary koś­
c ielne  wybiły akuratnie  godz inę 9 rano .  —  Pod arka ­
dami  Berniniego ruch panow ał  ogromny.

Setki  sp ie szących  dążyło do świątyni ,  mi ja jąc  mnie 
wśród  rozgwaru  zmi eszany ch  języków świata.  P r z e s u ­
wały się czarne  p ła szcze  duchow nyc h i cz erwone  s u ­
tanny kle ryków z Gregor janum,  połysk iwały  w s łońcu 
l śn iące  kape lusze  dos to jników koście lnych ,  mi esza jąc  
się z n ieskaz i te lną  czern ią  cyl indrów i bielą f rako­
wych koszul  świeckich  dygnitarzy.

Pry w a tn e  l imuzyny i wykwintne  taksówki  p r z e m y k a ­
ły się raźno  wyrzuca jąc  z luksusowych wnętrz  coraz 
to nowe osobis tośc i  z wytwornego  świata Romy.  — 
Nast ró j  panował  podniosły.

S łońc e  właśn ie  zala ło cały plac po tokami  światła,  
za łama ło  swe promienie  w ba jeczne j  t ęczy na dwu 
wspania łych  wodot ry ska ch  i ciekawie  zag ląda ło do 
wnętrza.

P o  szerokich ,  a nader  wygodnych  s topniach  w s z e ­
d ł em  w fioletowy ch łód  przeds ionka ,  który legł sto

s ie dm na s t u  met rową  d ługośc ią  u progu samej  świąty­
ni. Tutaj  mus ia łe m  p o h am o w ać  t em po  moich  kroków 
i czekać  na swoją  kolejkę,  która zawiedz ie mnie  przed 
sa m ą b ram ę  wejściową.

Skoro  zna laz łem się w samej  bazyl ice,  s taną ł em 
jak wryty.  Olbrzymie  filary pokryły ozdobne,  cze rw o­
ne draper je ,  zwiesza jące  się od sa m e g o  niemal sk l e ­
pienia  aż do kwadra towej  szachownicy  posadzki .  P ł a ­
skorzeźby  i medal jony  zniknęły pod tą królewską  pu r ­
purą,  zm ien ia jącą  całkowicie codzienny wygląd świą­
tyni. Nawę główną,  od wejścia aż po sa m ą  Konfesję 
św. P io t ra  podz ie lono  przegrodami ,  um iesz cza jąc  przy 
każde j t ab lice  or jentacyjne .  W bocznej ,  rozwinęły się 
chorągiewki Cz erwonego Krzyża,  wskazujące  postój  
pogotowia  ratunkowego dla osób,  k tóreby  zasłabły" w 
czas ie  t rwania  uroczystośc i .  Koło ich widniały białe 
p ła szcze  lekarzy  i sani ta rjuszy.

Gęs to  rozsiane  gwardje,  u t rzymywały wzorowy po­
rządek ,  um ieszcza j ąc  przybywających  we właśc iwem 
miejscu ,  s tosownie  do pouczenia  zami esz czo nego  na 
bilecie.  Miejsca,  oczywiśc ie  s to jące ,  śc iś le były wyz­
naczone  i każdy  mus i a ł  bezape lacy jn ie  s tosować  się 
do polecenia  organu  bezpieczeńs twa.  Po dawa ny z rąk 
do rąk — tra fi łem w końcu  szczęśl iwie  do mej p r z e ­
działki  i po os ta tecznem,  szczegółow em sko nt ro lowa­
niu biletu,  za j ą ł em przeznaczono mie jsce,  prawie  przy 
s a m y m  wielkim ołtarzu.

Os iągnąwszy  cel mojej  wędrówki,  z uczuc iem bło-

Św. Józef
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giego zadowolenia  rozglądać się zaczą łem na wsze 
strony.

Najbl iżsi  moi sąs iedz i  tworzyli  piękną na ro do woś­
ciową mozaikę .  Byli wpośród nich i Anglicy i N i e m ­
cy obok Francuzów i smukli  Hiszpanie  o śniadej  c e ­
rze,  i Włoszki ,  rzuca jące  dokoła palące spoj rzen ia  
czarnych  jak węgiel  oczu.

S tosow nie  do mie jscowych zwyczajów,  były one 
bez kapeluszy,  mając  za jedyne  nakryc ie  głowy, przy­
piętą na włosa ch  maleńką,  białą chus teczkę .

P o  innych przeg rod ach  —  obrazy podobne.  Sam 
wielki oł tarz,  wznoszący  się nad gr ob em  św. Piot ra 
nie zmieni ł  swego codz iennego  wyglądu.

Widniały tylko us tawione na mens ie ,  a p r z e z n a cz o ­
ne dla Najdos to jn ie jszego Cele bransa ,  mitry,  od zwyk­
łej s rebrzys te j ,  ze świecącej  lamy, aż do przepyszne j ,  
migocące j  b l a sk ie m  k le jnotów i haftów.

P o s t ron ie  lewej o ł tarza dźwignął  się wspaniały tron 
Ojca św. dookoła  zaś długie,  na podwyż szeniu  s to jące  
wyśc ie łane  ławy, przeznaczone  dla kolegjum kardynałów 
i a rcybiskupów.  Po sa dzka ,  jaśn ia ła  boga temi  wzorami  
wschod nich  kobierców,  podobn a  do kwiec is te j  łąki.

Gdy czyni łem spos t rzeżenia ,  mrowie  ludzkie wype ł ­
niało t y m c z a s e m  bazylikę.  Czarna  wskazówka d o s ię ­
gała godziny 10-tej.

Nad  o ł ta rz em zapa lono  świece.  Czerwona ,  wysoka 
ad hoc  us tawiona  obok t rybuna  pokryła się ruchl iwemi 
pos tac iami  śp iewaków watykańskiego  chóru,  a przez 
boczną  nawę, mia rowy m krokiem zaczęły wchodzić  
gwardje.  Czwórkami,  z b ronią u nogi, posuwały się 
papieskie  szeregi  wojskowe,  pr zybr ane  w c iemno-z ie ­
lone mu nd ur y  i us tawiały się w podwójny szpaler .

—  „Bagnet  na broń!* padła krótka  komenda ,  za- 
chrzęśc i ły  s ta lowe os t rza  i obsiadły ro jem czarne  
otwory luf. —  „Spoczni j .  — "

Nagle gdz ieś  z jednej  z kaplic nawy boczne j ,  do ­
leciał  odgłos o twieranych  c iężko śpiżowych po d w o i . ’

Wzrok wszystk ich na t ychm ias t  podążył  w tym kie ­
runku,  a z us t  do us t  leciało ciche:  „Już idą*. —
I szli  rzeczywiście .

Powoli  wypływać zaczęły n ieprze l iczone  zastępy 
księży ośnieżone  bielą komeż ,  za niemi ps tra  m i e s z a ­
nina habi tów pr ze łoż onych  i genera łów zakonów. Po  
ośmiu  w rzędz ie ,  sunęli  pomalu tku.

Przechodz i l i  p rz e d e m n ą  i ginęli  w gigantycznych 
mu rach  bazylik!,  za jmują c  mie j sca  z tyłu Kon fes j i .—  
Za tą mniszą  falą wyłoni ł  s ię korowód kanoników,  
pra łatów i sza m be la nó w papieskich  —  st ro jnych  we f io­
lety w odc ieniach od najgłębszego  do naj jaśniej szego,  
futra białe,  szar e  i czarne , manto le ty  wstęgi  i ł ańcuchy.

W mał ym ods tęp ie  po tej mas ie  duchowieńs twa,  z a ­
b łysną ł  złocisty krzyż,  niesiony przez Cruc i fe rar iusa  
Bazyliki,  p r zybranego  w bogatą da lmatykę .

Odzna cza ło  to nade jśc ie  ks iążą t  Kościoła.  Ukazali  
się n iebawem,  migocąc  z ło te m i b lask ie m drogich 
kamieni .

Szli więc biskupi i a rcybiskupi w maje s t a tycznych  
infułach i mi t rach  na głowie,  p rzys trojen i  w piękne 
kapy, suto haf towane .  Po z n a ł e m  wśród nich Arcypa- 
s terzy obrządku łac ińsk iego,  greckiego,  o rmiańskiego  
i kościoła wschodniego .

Niektórzy dostojnicy z brodami  po pas s ięgającemi  
inni z włosami  s pada ją cem i  w kędz iorach  na plecy. 
A już największą uwagę  zwracały  na s iebie czarne  tw a ­
rze bi skupów Afryki —  rodowitych  synów pustyni.

„Ecc les ia  orb is"  tworzyła  w tej chwili  przepiękną  
ha rm onj ę  z j edn oczonych  pod znakiem Krzyża narodów.

Naraz  —  przenikl iwa k om enda  rozcię ła  c i szę sku­
pienia, p rze lec iała  b łyskawicą  po sze regach  gwardyj-  
skich.

Zach rzęś c i ły  karabiny,  zab łysnę ły  wyciągnięte szable  
— prezen towa no broń.

Nerwowe poruszenie  zakołysa ło raz  jeszcze  skupio- 
nemi  ma sa m i  i skamienia ło  w p odn iec a j ącem o c z e ­
kiwaniu czegoś niezwykłego.

Z za wielkiego fi laru wyłaniać się zaczęły barwne,  
pas ia te  gwardje  Szwajcarów.  W średniowiecznych ,  b a ­
jecznie ko lorowych mund urach ,  p rzys trojeni  w polero­
wane  b lachy  pancerzy  —  dźwiga jąc sta lowe,  g rzeb ie ­
niaste  szyszaki  na głowach — uderza jąc  miarowo

W iosenna orka
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długiemi  h a la b a rd am i  o m a r m u r  posadzki ,  wiedli  w 
ś rodku s ieb ie  dos tojnych  purpuratów.

S z m e r  podz iwu przebiegi  po pa t rzących  i zawisł  
gdz ieś u szczytu kopuły.

Niewiadomo co było wpierw podziwiać.  Czy owych 
rycerzy,  jak z bajki — czy te maje s ta tu  pełne,  p o s ą ­
gowe pos tac ie  kardynałów?

Zaczerwieni ła  s ię  nawa boczna  od tej szkarła tne j  
odz ieży —  sz eśc io m e t ro w e  t reny p ła szczów n iesione  
za każdym przez  dwuch p ięknych,  jak z obrazu  paziów, 
zachwycały  osłup ia ły wzrok.  —  Kroczyli  powoli,  cicho 
posuwając  purpur owe mi  t rzewikami  po wzorzys tych  
taflach posadzki .

P o  bokach  tow arzyszył  k ażdem u  księciu  koś c io ła  
kape lan z jednej  st rony,  a s z a m b e la n  z drugiej .

Cz arne  fraki, wstęgi ,  o rd er y  i boga te  szpady,  d o ­
dawały n iebywałego  uroku.

Szli  j eden  za drugim w l iczbie 21 i niknęli  za w i e l ­
kim o ł ta rzem,  zas iada jąc  na przygotowanych,  w yśc ie ­
lonych trybunach.

Nastąp i ła  chwi la  przerwy.  Je d e n  głęboki od dech  
odprężenia  uleciał  pod niebotyczny s t rop świątyni,  który 
w tym s a m y m  momenc ie ,  j akgdyby za do tkn ięc i em 
różdżki  czarodz iej sk ie j  zamieni ł  s ię w jedno morze 
światła.

Dziesiątki  tysięcy żarówek zapłonę ło w przepięknych,  
ozdobnych  ka se ton ach  sklepienia.  S t ru mi en ie  świat ła 
e lek t rycznego  spłynę ły  z 45-met rowej  wysokośc i  na z e ­
branych ,  oblały m a rm u ry  i złocenia,  tworząc  n ie doś c i ­
gnioną symfonję  czaru.  T y m czas em ,  z kaplicy P ieta  
poczęły  już wychodzić  pos tac ie p a tryc ja tu  rzym skiego. 
To gwardja  s z la checka  —  sami  hrab iowie  i książęta 
krwi.

W cennych  koronkach u szyi  i rękawów,  w czarnych  
aksami tnych  i adam asz ko wyc h  s t ro jach  o kroju ś r e d ­
niowiecza,  przy boga tych,  wysadzanych  szpadach ,  byli 
zapowiedz ią  bezpośre dni ego  ukazania się Głowy Ko­
ścioła.

Naraz — jak burza  zerwały się okrzyki,  chus teczki  
i kape lusze  uleciały w górę.  Huragan zmieszanego  
wrzasku nape łn i ł  mury bazyliki.  —  „Eviva Papa"  — 
zagrzmia ło po tężnym akordem z kilkunastu tysięcy 
gardziel i .  T łum t rzymany w długim oczekiwaniu  roz­
sza la ł  żywiołową mani fes tac ją  na cześć  ukazującego 
się papieża. P rzygłuszył  o rk iest rę,  po łączoną  z c hó ­
re m  watykańskim,  który w tym m o m en c ie  za in tono­
wał  hymn powitalny.  Gwardje  mus ia ły na tężyć sił, by 
nie prysnę ły  porozs tawiane  przegrody i barje ry  pod 
n aporem  c is nącego  się t łumu.

A nad głowami zebranych  —  ukaza ł  s ię niesiony  
przez  dwunas tu  ka m erd yner ów  na ka rmazynowym 
t ron ie —  O jciec  św. —  A chilles R a tti Pius XI.

Chwila  nigdy w życiu nie zapomniana!
Oczy wszys tk ich  wlepiły się formaln ie  w tę ś n ie ż ­

ną, wysoko płynącą pos tać  w białą,  be zcenną  odz ianą  
kapę, w pro mieniach  s łońca  migotały drogie  kamienie  u 
przepiękne j  t iary,  daru  mi eszkańców Medjolanu.

Rozjaśnione oblicze,  ręka prawa, ozdobiona  p i e r ś ­
c ien iem Rybaka,  czyniąca  znak krzyża,  nad falującą 
m a s ą  wiernych .  Ojciec Kościoła,  Namies tn ik  Ch ry s tu ­
sa, Pont i fex Maximus  —  zs tępow ał  z apa r ta me ntó w 
Watykanu  do bazyliki,  by nad g ro bem  pierwszego  ks ię ­
cia Apostołów obwieśc ić  rados ną  nowinę  mias tu  i świa­
tu, że Je zus  Chrys tus ,  Bóg - Człowiek zmartwych;-tał .

Powoli ,  pomalu tku płynę ła  ta zjawa iście n a d z i e m ­
ska wśród  n iemi lknących  okrzyków ku Konfesji  św. 
P io t ra  —  a za nią krok w krok, sunęły  dwa o lbrzy­
mie wach lar ze  z b iałych s t rus ich  piór.  Po c h ó d  z a m y ­
kały znowuż s ta lowe szeregi  Szwajcarów.

Wreszc ie  ucichły okrzyki,  cisza i powrotne  skupienie  
zapanowało  w około.

Pr z e d  wielkim o ł t a rz em przygotowywano się do  r o z ­
poczęc ia  Najświę tszej  Ofiary.  Chór  watykański  z to ­
warzyszen iem  s reb rne j  orkies try rozpoc zą ł  ty m czasem  
arcydzie ło  mis t rza  Pa les t r iny ,  ową przecudną ,  p r z e ­
potężną „Mszę papieża Marcelego" .

Berlinki na Wiśle w Toruniu
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Funkcje  diakonów i subdiakonów pełnil i  dziś ka r ­
dynałowie i arcybiskupi ,  to warzys ząc  Ojcu św. w ce-  
remonja ch .

Zaczę to  ws tę pne  modły,  p rzeb rzmia ł o  b łagalne Ky­
rie —  a od wielkiego o ł ta rza  rozległo się ciche,  d r ż ą ­
ce wie lkanocne  Gloria,  za in tonow ane  przez  Najdo s to j ­
nie jszego  C eleb rans a .

W tej samej  chwili ,  rozkołysa ły  się sp iżowe kolosy 
u dzwonnic  bazyliki,  zagrzmiały  p ieśn ią  po tężną  i po­
płynęły da leko —  daleko po przez smę tną ,  m o no to n ­
ną kampanję ,  budząc  po drodze  wszystkie  dzwony do 
radosnego  Alleluja...

Ojciec  św. cały czas  spoczywał  na tronie,  spe łn i a ­
jąc oczywiśc ie  wszystk ie  czynnośc i  c e r e m o n ja łe m  p r z e ­
pisane .  Do o ł ta rza  s chodzi ł  za ledwie  kilka razy.  Prz e-  
dewszys tk iem na of ia rowanie i podnies ienie.  Komunję 
św. przyjął  na t ronie  w kornej ,  klęczące j  pos tawie  z 
rąk kardynała  diakona,  według starego,  ze ś r e d n io w ie ­
cza je sz cze  pochod zącego  zwyczaju.

T y m c z a s e m  Msza  św. —- dobi ega ła  powoli do koń­
ca. Nie przebrzmia ły  jes zcze  słowa: „Ite miss a  est"  
— kiedy dz iwne po ru szen ie  owładnęło  tys iączną  r z e ­
szę.  Po d aw an o  sobie  z us t  do ust,  że te raz  papież  
udziel i  swego apos to lsk iego  b łogos ławieńs twa.  Na po ­
twie rdzenie  tych słów, ucichła orkiest ra,  zami lk ł  chór,  
a po s topniach  o łtarza  ws tę powa ł  majes ta tycznie  Pius  XI.

Wśród  cz te rech ,  ogromnych,  spiżowych fi larów o ta ­
cza jących w. oł tarz,  ukazała  się biała pos tać  z t iarą 
s r ebr zy s tą  na głowie.

Runęły na kolana rzesze ,  c isza  zaległa bazyl ikę,  a 
tylko da ł  s ię s łyszeć  słaby głos Celebransa :  „Sit  no ­
me n Domini  benedic tum. . . "  i na s tę pn e  w ier sze  jak w 
b łogos ławieńs twie b iskupiem. — Gwardje  sp re z e n to ­
wały broń,  sz tandary  legły w prochu  i tylko dysza ły  
pochylone  kornie piersi  tys ięcy zebranych .  A od P iot -  
rowago grobu,  Namies tn ik  C hrys tu sa  wyciągnię tą  pra­
wicą b łogos ławił  wszys tk im {czterem s t r on om  świata 
w dz ień Zmar twyw sta n ia  Pańskiego  i znowu ryknęły 
puzony,  zawarcza ły  bębny — fanfary na tryumf.

Chó r  we wspaniałej  kan tac ie  obwieśc i ł  koniec n a ­
bożeńs twa.

O wyjściu oczywiśc ie mowy być nie mogło,  zan im 
pochód nie odprowadzi  pap ieża z powr ote m do ap a r ­
tamentów.

Raz jeszcze  p rzesunę ły  się przed  m em i  oczyma te 
postac ie  n iespotykane,  raz jeszcze  zawrzała  bazylika 
hu ragan em  okrzyku: „Evviva Pa pa "  —  i długo je s z ­
cze rozbrzm iewa ły  gorące  oklaski ,  choc iaż  uwielbiana 
postać  zn iknę ła  w mro kach  kaplicy.

Dopiero  wtedy  runę ło  wszys tko  ku wyjściu.  O p r ó ż ­
nianie świątyni  pos tępowało  raźno i szybko bez ś c i ­
sku i popychania.  Dochodzi ła  godz ina  14-ta.

S łońce  na placu św. P iot ra  już dawno przesz ło  linję 
południa  i z p rzeciwnej  s t rony lało potoki  świat ła  na 
Rzym, oświe tla jąc  surow e mury  zamku  św. Anioła i 
grało od bl a sk ie m w żół tych wodach .  Tybru .

W powiet rzu zaś,  t ę tni ła  radośc ią  —  Niedz ie la 
Wie lkanocna.

Św ięto Korpusu O chrony pogranicza na naszych kresach.
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Z w y c z a j e  W i e l k a n o c n e
N aj radośn ie j sz e  świę to w Po l sc e  jest  święto Wiel ­

kanocne,  związany jest  z n iem sze reg  zwyczajów.
Już  w Wielkim Tygodniu spotykamy się z pewnemi  

zwyczajami ,  które występują  t j l k o  w Po ls ce  lub kra­
jach  s łowiańskich.

W Palmową Niedzielę i s tnieje zwyczaj  roz pow sz ech ­
niony szczególnie  na kre sach  wschodnic h  że jedni  
d rugich uderza ją  w ie rzbow em i  „ p a l m a m i ” dodając:  
„Nie ja biję, wierzba  b i j e ” w n iek tórych  okolicach 
mówią  przy tern: „za tydzień wielki dzień,  bądź w e s o ­
ły, jak wiosna,  bogaty,  jak z iemia" .

W Wielki Czwar tek  w n iek tórych  okol icach Polski  
i s tnie je  zwyczaj  topien ia  lub zabi jania Judasza .  Robi 
s ię ba łwana  ze s łomy, ubranego  w czarny strój i po 
„Ciemnych Ju t rz n i ach" ,  odprawiony ch  w kośc ie le  p ro ­
wadzi  się go albo na wieżę kośc ie lną ,  skąd parobcy  
wiejscy z rzuca ją  Ju d a s z a  na z iemię  za to, że zdradz i ł  
Pana  Jezusa ,  lub też ciągną go do pobl iskie j  rzeki  
lub stawu i t am go topią.

W Pią tek  we wszystk ich  kośc iołach  całej  Polski  
są obc ho dzo ne  groby.

J e s t  to zwyczaj  wyłącznie  nasz.  Władys ław S y r o ­
komla  tak go opisu je w swym wierszu:

Noc na dworze, a w kościółku uroczyste  św iatła płor.ą;
G rób C hrystusa ośw ietlono od podłogi do w ierzchołku
M alarz wiejski prosty, tani, wymalował skały, groty
W ymalował szczy t Golgoty i trzy krzyże w idne na niej.
W ymalował trzech  żołnierzy, w rzym skim  stro ju , z tw arzą hardą
Każdy zbrojny halabardą ku widowni groźnie m ierzy.
W ymalował trzy  M aryje, co nad grobem  Pańskim  płaczą;
Choć zorana tw arz rozpaczą, lecz nadzieja w oczach żyje:
O ne w ierzą, że Bóg w skrześnie... A lud wiejski w łzach , ża-

[łobie
Przy C hrystusa k lęcząc grobie, kantyczkow e śpiew a pieśni.

Jak przed  ki lkudz iesięciu laty, za czasów Syrokoml i ,  
tak i dziś u rz ądzane  są groby,  tylko że dziś  zamias t  
t ek turowych żołnierzy,  s t raż  przy grobie  częs to t rzy­
mają polscy żołnierze lub młodzi  chłopcy.

W Niedzielę Wielkanocną,  gdy przebrzmi  już w ko­
ściele „Wesoły nam dz ień dziś  n a s t a ł ” każdy śpieszy 
do d o m u  na „święcone".

„Święcone"!  ile ono kosz tu je  kłopotów nasze  go sp o­
sie. Dziś bywa ono skr omnie jsze  niż za dawnych c za ­
sów, ale dawniej. . .

W zamożnie j szych  d o m ach  us tawiano na s tole przy 
śc ianie wysokie na łokieć  baby szafranowe,  migda ło­
we, parzone ,  sakrame ntk i  i t. p., p rzybrane  w białe 
czepce  z lukru. U ich stóp układane  były placki i m a ­
zurki, wys adzane  rzędami  białych migda łów i czarnych 
rodzynków.

Na stole kró lował baranek  z cukru tonąc w zieleni 
d robnej  gęstej  rzer zuchy  lub owsa,  prosię  t rzymało  
w zęb ach  białe jajko, szynka  przybrana  wycinankami 
z papie ru leżała obok; z drugiej  s t rony piętrzył  się, 
skręcony jak wąż, s tos  kiełbas.

Mięsiwo jak i c ias ta  pr zybrane  były ga łązkami  z ie ­
lonego barwinku.  Z boku,  n ieodmie nn ie  ps trzyło się 
misa  pełna malowanych  na wszystkie  kolory jajek lub 
pisanek zdobnych  w wymyślne  wzory.

Drugi dz ień Świąt ,  tak zwany poniedz ia łek  „ la ny” 
przyspa rza  śm ie chu  i swawoli .  Młodzież oblewa się 
wodą,  po ws iach  zwykle ze s tudni ,  po m ias tach  p a c h ­
nącą lub kolońską  z f laszeczek.  J e s t  to śmigu s  lub 
dyngus,  jak go gdz ien iegdz ie nazywają.

W Krakowie,  w trzeci  dz ień Świą t  lud wyrusza  za 
mias to  na mogiłę Krakusa,  na ob chód tak zwanej  „ r ę ­
kawki” .

Polski kontrtorpedow iec
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Je s t  to s ta rożytny  zwyczaj  pochodzący  pod obno j esz­
cze od czasów Krakusa,  kiedy to po jego śmierc i  lud 
rękami  nanos i ł  z iemię  na jego mogiłę i po tem był 
goszczony ta mże  na s typie  pogrzebowej .

Dziś każdy przynos i  sobie  własne  jad ło  i napoje,  
zabawa zaś przeniosła  się do są s ie dni ch  Krzemionek.

W pewnych okol icach kraju przecho wał  się zwyczaj  
że po Wielkanocy  jedna  z wiej skich dziewczą t  ob ie r a ­
na jes t  na „Królewnę  w i o s n y ” . Barwnie  ją s t ro ją  ko leżan­
ki,głowę zdobią  rodz a j em  barwnej ]korony,poczem dz iew­
czę ta wyprowadza ją  ją na wieś a chłopcy  z muzyką  
wychodzą  na jej spotkanie .  Gdy orszak  przechodzi

przez wieś,  gospoda rz e  zapra sza ją  go do swych d o ­
mów.

Ogólna  zabawa kończy to świę to „Królewny w io sny” 
zwanej  inaczej  cho dzen ie m  z „G a ik ie m ” lub „Maik iem” 
lub też  „Nowym L a tk ie m ”. Ten  ostatni  ob chód  odbywa 
się niekiedy zamias t  na Wie lkanoc  na Zielone Świątki-

Te mi łe  s taropolsk ie  zwyczaje powinniśmy p ie lęg­
nować i podt rzymywać.  Są  one  łącznik iem,  który nas 
wiąże  z przesz łoś c ią  a p rzek azane  pot om ny m  wiąże  
nas wszystkich  w n ierozerwalne ,  drogie  każdemu pol­
sk iemu se rcu  ogniwo.

Ładowanie ,,Polonji“ w porcie Gdyńskim
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^Św ięcone n a s z y c h  w ia ru só w  w H i s z p a n j i
Wśród wojsk f rancuskich,  które w 1808 i 1809 r. pod 

Napo leonem w Hiszpanji ,  m ę s tw e m  odznaczyl i  s ię prze-  
dews zys tk iem nasi  rodacy.  Stanowil i  oni kadry pułku 
szwoleżerów gwardji  cesarskie j  o raz Legji Nadwiś lań­
skiej.  Jeśl i  j ednak  z m ę s tw e m  ich szlo dobrze ,  to 
z zas pokojen iem  żołądków wpro s t  fatalnie.  Hiszpanie  
bowiem ukrywali  zapasy  żywności ,  a zmuszeni  do d o ­
s ta rczenia  ich, nie raz  je zatruwali .

Zdarzy ło  się, że jeden  z oddz iałów polskich zakwa" 
te rowany zos ta ł  we wsi kościelnej .  Było to akurat  
w Wielką Niedzielę.  Żołn ie rze  nasi wygłodzeni  p r zy­
pomina li  sob ie  suto zas tawione  „święconem" stoły 
w d o m ach rodz innych  w Po ls ce  i to je szcze  bardziej  
potęgowało  zarówno głód, jak i wśc iek łość  naszych 
wiarusów.

Otóż jeden z zakwate rowanych  na plebanji  Polaków 
odważył się na czyn s tanowczy:  biegnie on do go sp o ­
dyni pr oboszcza  i pokazuje  jej  na migi (bo  nie zna ł  
języka  hiszpańskiego,  tak jak ona nie mia ła  pojęcia
0 języku polskim) , że chc ia łby  do s ta ć  coś do z je dze ­
nia. Ale gospodyni ,  wz rusza jąc  rami onam i ,  daje  do 
z rozum ienia  również na migi, że nic n iem a w całym 
domu.  Wówczas  rozgniewany żołnierz chwyta  ogromny 
nóż  kuchenny i woła jąc  „kura",  czyni znak, jakby chc iał  
rżnąć.  Na to gospodyni ,  rzuca się na kolana, płacze
1 coś  mówi,  wreszc ie  przynosi  z j akiegoś ukrycia szynkę,  
ciasto,  różne inne smakołyki ,  nad to  doskonałe  wino. 
O to tylko chodzi ło  na s z e m u  wiarusowi .  Zawiadamia  
o zdobyczy  kolegów, przychodzi  też oficer i rozpoczyna  
się uczta.  Żołnierz opowiada , jak to się stało,  że za ­
mias t  kury dos ta ł  tyle sm aczn y ch  rzeczy,  a le  nie ro ­
zumie ,  skąd zaszła  taka zmiana  w księżej  gospodyni .

Ale właśnie n ad szed ł  p roboszcz.  Zbl iża  się do niego 
nasz  oficer,  który zna ł  język łaciński .  Ten  opowiedz ia ł

proboszczowi  całą h is torję ;  p ro boszcz  s łucha,  wreszcie  
wybucha  ś m ie che m .  Oto  okazuje się, że wyraz „kura" 
oznacza  po h iszp ańsku  „proboszcz*.  Biedna  więc gos­
posia,  gdy us łysz a ła  to s łowo z ust  naszego wiarusa

N asi żołnierze w świetlicy

i u jrzała nóż w jego rękach ,  z rozumia ła,  że chc iał  ten 
żołnie rz  za rż ną ć  proboszcza ,  złożyła więc mu okup 
w postaci  tylu sm a c z n y c h  rzeczy:

Po tern wyjaśnieniu nastąpi ła  ogólna wesołość .  
Pr ob os zcz  kazał  dodać  mięs iwa  i wina, szczególnie,  

gdy się dowiedział ,  że ci żołnie rze  — to nie są F r a n ­
cuzi, ale Polacy,  którzy szanują religję. W krotce  po­
t e m  przybyli  i inni żo łnie rze i również  zostal i  s e r d e ­
cznie ugoszczeni ,

Tak  więo dzięki  zaba wne mu n ieporozumi en iu  języ ­
kowemu nasi  wiarusi  mieli  w dalekiej  Hiszpanj i  sute 
„święcone" .

D efilada żołnierzy K.O.P.
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B a n a n y

Gdy się u nas  mówi o rolnictwie ma się na myśli  
p rudukcję  zbóż,  okopowych,  t raw pas te wnych  i t, p., są 
jednak  kraje,  które  pod pojęc ie  rolnic twa  zmu szon e  
są  podc iągać  rozma i te  egzotyczne  płody ja k kawa, 
manjak,  kakao,  bawełna,  banany ,  o tych osta tn ich ,  
które uprawiają między  innymi nasi  rodacy  w Brazylji  
m am y  nie wielkie pojęcie.  Znam y  je i to nie wszyscy 
z owocu,  ale n ie rzadko  spotykamy się z p r ze św ia d ­
czeniem,  że owoc ten  rośn ie na drzewach ,  ty m c z a s e m  
jes t  to rodzaj  byliny.

Banan jest  rośl iną jednoroczną .  Pęd ,  który owoc 
wydaje  umiera ,  roś l ina  jednak  wypuszcza  pędy ko rz e ­
niowe, które owocują  nas tępnie .  W s tref ie  równikowej  
Ameryki  południowej banan  nie przerywa owocowania  
przez cały rok, w okol icach ch łodnie j szych  banan 
przerywa swe owocowania  w mies iącach  z imowych.  
Je s t  to na jp łodnie j sza  rośl ina na świecie,  wydajność  
jej p rzenosi  n ie jednokro tn ie  40 tys ięcy kilogramów 
z hektara ,  a kiście u gatunków olb rzymich  ważą  po 
100 i więcej  kilo. Rozwijający się kiść banana.



Nr. 4 W I E Ś C I  Z P O L S KI ________________________ Str. 21

P o lo n ja  Z a g r a n ic z n a
ANGLJA

Hołd Polaków  londyńskich z łożon y  Ojcu Świętemu.

Takim  nagłówkiem opat rzy ła  p i sm o Cathol ic  T im es  
o bs ze rne  sp rawozdanie  o uroczys tym ob chodzie  ku 
czci Pap ieża  zorganizowanym w rocznicę  Jego  koro­
nacji  p rzez  To warzys two Polsko  Katolickie przy kościele 
Matki Boskiej  Częs tochowskie j  i św. Kazimierza.  O b ­
chód ten, uświetniony piękną muzyką  i śp iewami uło- 
żonemi  przez  ks. Dr. A. Hlonda,  odbył  się w sali ozdo ­
bionej  polskiemi  i pap iesk iemi sz tanda rami ,  w l icznem 
gronie  gości  angiel skich  i polskich,  wśród  których byli 
A m b a sa d o r  Rzeczypospoli te j  p. Sk i rm un t  i biskup 
Myers.  Pan  A m b a sa d o r  zagaił  zebran ie  wsp om nie nie m 
jak przed  16 laty witał  obecnego  P ap ieża  przybywa­
jącego do Polski ,  wówczas  Wizytatora Papieskiego  Rat- 
tiego, i udziel i ł  mu p ie rwszych  informacji  o s tosunkach  
polskich.

Nas tępnie  rek tor  Magrath wygłosi ł  p rzemówienie
0 „Pius ie  XI i s tosunku Jego  do P o ls k i” , w k tórem 
zaznaczył  m. i. że wielki naród  polski raduje  się z całym 
świa tem katol ickim w każdą  rocznicę  koronacj i  Pap ieża  
nietylko dlatego,  że jest  wielkim na ro d em  katolickim, 
ale dlatego,  że żywi szczególną  mi łość dla P ius a  XI, 
który dziel i ł  jego cie rpienia  i g rozę wojny i wspóln ie  
z nim radował  się polskim t r y u m f e m ”. Podkreś l i ł ,  że 
obecny  Papi eż  zgodnie  ze sw em  pragnien iem o t rzymał  
w Pols ce  konsekrac ję  biskupią,  w ten sposó b  stając 
s ię niejako polsk im b iskupem.  Dalej wspomniał ,  że 
w r. 1917 papież Benedykt  XV, zwróci ł  s ię do pańs tw 
wojujących z żąda n ie m  sprawiedl iwośc i  dla Polski
1 dla okazania swej głębokiej  t roski  o jej los wys ła ł  
u legając prośb om  biskupów polskich,  Mgr. Rattiego,  
Prefek ta  Bibljoteki  Watykańskie j .  Wysłannik papieski  
zan iósł  narodowi  po lsk iemu dobrą  wieść,  że Ojciec  
Świę ty  pragnie do p o m ó c  mu w jego o lbrzymich  t ru d ­
nośc iach  związanych z Wielką Wojną i zn ies ien iem 
zbrodniczych  pot rójnych rozbiorów.  A gdy w r. 1920 
Polska  odnios ła  podziwu godne zwycięstwo w bitwie 
o Warszawę zal iczoną  przez Lorda d ’Abernon  do rzędu 
os i em nas t u  wielkich bi tew dziejowych,  które  zaważyły 
na losach  świata,  Nuncjusz  Papieski ,  obecny  Pap ież  
b łogosławi ł  osobiśc ie polskim pułkom.

Biskup Myers w sw em  przemówieniu  uwydatni ł  wspól­
ne cechy  katolików polskich i angiel skich.  I jedni  i d r u ­
dzy u t rzymali  swą wiarę  pomimo  prześ ladowań,  które 
wycierpiel i  ich ojcowie.  Kato licyzm dopomógł  Pol akom  
w obronie  ich narodowości .  Zwraca jąc  się do Polaków 
londyńskich  biskup os t rzeg ł  ich przed  z łemi iwpływami  
życia wielkomiejsk iego  i napomnia ł ,  aby nietylko chr o ­
nili t roskl iwie tę perłę wielkiej ceny,  którą jes t  skarb 
wiary, ale żeby również  dzielili  s ię nią z tymi ,  którzy 
obecni e  pozbawieni  są tego daru  Bożego.

W śp iewach  i dek la ma c jach  brali  udzia ł  obok P o l a ­

ków artyści  angielscy i cała uroczys tość  zakończona 
papiesk im i polskim na rodow ym  h y m n e m  miała c h a r a ­
kter  podniosłej  mani festac ji  zbliżenia po lsko-angie lsk ie ­
go na grunc ie  katolickim.

Kościół Matki Boskiej C zęstochow skiej  
i św. Kazimierza w Londynie

Siedm iom i l j onową  s tol icę Imper jum  Brytyjskiego 
z am ieszkuj e  szczupła  gars tka  Polaków, przeważnie  r o ­
botników, ludzi n iezamożnych ,  boryka jących  się z o- 
be cne m i  t r udn em i  warunkami .  A jednak dzielna  ta 
kolonja zdobyła  się na posiadanie  kościoła polskiego,  
p iękniej szego  i okaza lszego  niż wiele oś rodków licz­
niejszych znacznie  i bogatszych .  Polak świeżo z kraju 
przybyły ogląda  z mi łem zdz iwieniem tę niewielką 
świątynię  o p ięknem gotyckiem sklepieniu,  pe łną  ciszy, 
powagi i nastroju.  O zdob io na  jes t  bez przepychu,  ale 
w sposó b  miły dla oka polskiego,  a obraz  Matki Boskiej  
Częs tochowskie j  i napisy  na ścianach  nadają jej swoisty 
polski charak te r .  Obok mieśc i  s ię  obszerna  sala m o ­
gąca pomieśc ić  pa rę se t  osób,  dogodne  mie jsce  zebrań  
i obchodów,  w której  odbyła  się w zesz łym mies iącu  
opisana powyżej  akadem ja  papieska .

Kościół  polski  w Londynie  to placówka nietyt lko Boża 
ale także narodowa,  świadcząca  o Po ls ce  wśród  obcych.  
S twor zenie  jej nie było dz i e łe m jedne j chwili.  S k ł a ­
dały się na nią d ługole tn ie  wysiłki paru pokoleń,  l iczne, 
c iężko za p racow an e  grosze  naszych  rodaków lon dy ń­
skich,  Zasługą  obecnego  rek tora  Misji Polsk ie j ,  ks. 
Cichosa,  j es t  dop row adzenie  do skutku tych z a m i e ­
rzeń  przy poparc iu Ambasa dy  i konsulatu polskiego.  
Energja  jego i wyt rwała  wola ze tknę ły się przy tem 
z n iesp odzie wanym  pomyś lnym  zbieg iem okol iczności .  
Kościół  zbudowany przez wyznawców słynnego  mistyka 
Sw edenbor ga ,  opus tosza ł  wskutek  s topniowego zanika­
nia tej sekty.  Z n a m ie n n e m  jes t  że cała n iemal  rodzina  
S w edenb orga ,  nie wyłącza jąc  jego żony, p rzesz ła  po 
jego śmierc i  na katol icyzm. Znakomi ty  ten filozof 
i uczony szwedzki ,  p r o te s ta n t  z u rodzenia ,  swych p r z e ­
żyć rel igi jnych nie mógł  zmieśc ić  w sz tywnych  r am ach  
pro tes tanckiego  kościoła i p rzez  mis tycyzm swój i 
p rzen ies ien ie  punktu ciężkości  na p ie rwias tek  nadp rzy ­
rodzony bezwiednie  przygotował  grunt  dla ka to l icy­
zmu,  w duszach  wyznawców swych wychowanych  w 
wierze pro tes tanckie j  aczkolwiek g łoszone  przez  niego 
teorje,  mgl is te i fantas tyczne ,  mają  z religją katolicką 
bardz o  luźny związek.

Żyjąca jeszcze  sędziwa wnuczka  S w edenb orga  rada  
była d o p om ód z  księdzu  Cichosowi  w nabyciu na d o ­
godnych warunkach  kośc ió łka s to jącego pustkami  a 
żywo przypomina jącego  swym s tylem świątynie  ka to­
lickie.

Gdy zaś odbyła  się w nim p ie rwsza Msza święta,  
os iemdzies ięc io le tn ia  s ta ruszka  chc ia ła  sama,  wtórować
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jej na organach  i piękną muzyką  dać  wyraz radości ,  
że spuśc izna znakomi tego  dz iada  w godny sposó b  zo­
s ta ła  zużytkowana .  Ten  prawdziwie wzrusza jący  sposó b  
powstan ia  polskiego kościoła w Londynie  zda je  się mu 

• rokować  jak na jpomyśln ie j szy  rozwój.

CHINY

Polski m isjonarz w Chinach wydawcą  
w ielk iego  dzieła.

Misjonarz ojciec Michał  Boim w Chinach ,  p o c h o ­
dzący  ze Lwowa, wydał  w r. 1656 s łownik języka ch iń­
skiego i ka tech izm chiński ,  nap isa ł  książkę o m e d y ­
cynie chińskiej ,  wreszc ie  pr ze t ł um aczył  dz ie ło o r o ­
śl inności  Chin i Indji Wschodnich ,  które było pierw- 
s zem  na świecie,  t rak tu jąc em o rośl inności  Chin,  s t a ­
nowi też cenną  rzadkoś ć  bibljograficzną.

Prace  wymienione  zapewni ły ojcu Michałowi Boi- 
mowi  t rwałe  imię w dz ie jach nauki.

FRANCJA

M asowe zw aln ianie robotn ików  polskich we Francji
Lille, 17 marca .  Sprawa zwalniania robotników pol­

skich z kopalń w północnej  Francj i  wchodzi  w poc zą ­
tkowe s tadjum realizacji .

Prz ep row adzan a  zasadniczo  pod pozorem udzielania 
6 mies ięcznego  ur lopu polskim górn ikom z opłaceniem 
kosz tów ich powrotu do kraju akcja obe jmuje  naraz ie  
około 5.000 osób.

Teoretycznie  dobrowolne  udzie lanie  ur lopów o d b y ­
wa się pod wyraźnym nac isk iem ze s trony niższych 
funkc jonarjuszy kopalnianych i sztygarów,  którzy z a ­
powiada ją  zwoln ienie wraz ie nie os iągnięcia przez  ro ­
botników m aks im um  wydajności  pracy,  p rzechodzące j  
nie raz  siły robotnika.  Dodać należy,  iż w n iektórych 
kopalniach grozi  się zwoln ien iem tylko Polakom,  p o d ­
czas gdy inni cudzoz iemcy,  jak naprzykład  Jugosła-  
wianie  nie są niepokojeni .

STANY ZJEDNOCZONE

Polski chór otrzym ał p ierwszą nagrodę na m ię­
dzynarodow ym  konkursie w Bostonie.

Jak  donosz ą  z Bostonu,  polski chór  „Lira",  który 
odnió s ł  już dawniej  wiele zwycięs tw śpiewaczych,  zd o ­
był  ostatnio nowe laury, zyskując  p ie rwszą nagrodę  na

mię dzyn a ro do wym  konkurs ie  wokalnym,  który odbył  
się w S y m p h o n y  Hall.  Pr a sa  polska zaznacza ,  że z e ­
spół  ten, z łożony z mł odych  sił, zawdzięcza  n iezwykłe  
sukcesy  zarówno zapa łowi swych cz łonków,  jak i wy­
b i tne mu dyrygentowi  Antoniemu Nurczyńskiemu.

Nauka języka p o lsk iego  w średnich i wyższych  
szkołach  amerykańskich

Rada  szkolna w Milwaukee  uchwal i ła  wprowadzić  
naukę  języka polskiego w tam te js zyc h  szkołach  ś r e d ­
nich od począ tku przyszłego roku szkolnego,  co s ta ­
nowi wielki sukces  usi lnych s ta r ań  tamte jsze j  Polonji .  
Również w zna jdującej  s ię w tern mieś c i e  „Pułaski  
High S c h o o l ” (wyższa  szkoła  im. Puła sk iego)  zgłosiły 
się setki  młodz ieży na kurs języka  polskiego.  Także  
w Chicago  rozpoczną  s ię  wykłady tego języka  w ,,Harri-  
son High S c h o o l ” na żądanie  650 uczniów i uczennic  na 
rodowośc i  polskiej,  którzy na leżą  do „White Eagle Club,, 
(Klub Białego Or ła) .  Młodzież  ta, z której  inicjatywy 
powsta ją nowe placówki języka polskiego,  te fundamenty  
polskośc i  w St an ach  Zjednoczonych ,  zasługują na go­
rące  uznanie  zwłaszcza  jeśli s ię zważy,  że nie we w szy­
stkich m ias tach  zdobyło  się nasze  mł ode  pokolenie 
na ten piękny krok. I tak np. w Buffalo tys iące  m ł o ­
dz ieży polskiej  uczęszcza  do tamte jszych  wyższych 
szkół,  a nigdzie n iema  nauki języka polskiego.

O liczn iejszy  udział P olaków  w armji Stanów  
Zjednoczonych.

Polonja am eryk ań sk a  przyjęła z wie lkiem za do wo le ­
n iem w ia dom ość  o tern, że posłowie polscy zdołal i  
zap isać do akademj i  wojskowej w West  Poin t  oraz do 
akademj i  marynark i  w Annapol is  kilku s tude ntów  n a ­
szych .  Zaznaczyć  na leży  że są to na jwyższe uczelnie  
wojskowe w St an ach  Zjednoczonych ,  do których d o ­
stęp jes t  bardzo  t rudny,  a ich abso lwenci  mają  otwartą 
drogę  do najwyższe j  karjery w tym kraju,  c i esząc  się 
zawsze  wielkim aut ory te tem  wśród  sfer  rządowych.  
Polonja  odczuwała  do tąd  z przykrością ,  że w regular ­
nej armj i  amerykańskie j  było do n iedawna je szcze  U  
zaledwie  oficerów narodowośc i  polskiej ,  który to s tan 
ulegnie obecnie  zapewne znacznej  poprawie,  dzięki  
s t a ran iom polskich de lega tów do kongresu.
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Stat«k P olski na Morzu

ŚW IĘTO MORZA.
Zarząd Główny Ligi Morskiej i Kolonjalnej postanowił, że tegoroczny obchód „Święta 

Morza" odbędzie się w całej Polsce, w/g ustalonego już zwyczaju, w dniu 29 czerwca. Ob­
chód odbędzie się pod hasłem zbiórki na Fundusz Obrony Morskiej, oraz mobilizacji młodego 
pokolenia dla służby Polski na morzu. W Gdyni projektowany jest na ten dzień Wielki Zlot 
Młodzieży Polskiej wszystkich organizacyj młodzieży.

Zarząd Główny przystąpił już do zorganizowania Komitetu Honorowego, Głównego Ko­
mitetu Wykonawczego oraz Komitetów Lokalnych,

Program tegorocznego „ lw ięta  Morza" będzie podany do publicznej wiadomości w naj­
bliższym czasie. —
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Z estaw ienie p osy łek  gw iazd k ow ych  
w ysłan ych  zagran icę przez Zarząd G łów ny Stow. 

, O pieki Polskiej nad R odakam i na ob czyźn ie  “
w  r. 1933.

Kraje opłatki obrazki a lbumy i gry listy książki czasop ism a

AMERYKA
1. Argentyna 30 15 20 30
2. Brazyl ja 150 120 25 185 170 50
3. Chi le 25 — — — — 10
4. Kanada 30 — — 20 20 30
5. Paraguay 25 — — 40 — 10
6. Peru 10 — 5 10 10 —
7. Stany  Zjedn. 65 40 20 50 45 140
AFRYKA 
8. Angola 10 — — 2 — 15
9. Kapsztad 15 — — — — 10
10. Marokko Algier 105 30 4 60 70 110
11. Aust ral ja 30 10 — — — —
AZJA 
12. Chiny 15 20 -- 10 10 10
13. Indochiny 20 — --- — —- 5
14. Japonja 10 20 10 10 25 10
15. Pa les tyna 20 — — — — 10
E U R O P A  
16. Anglja 10 — — 20 — 23
17. Aust rja 30 — 5 64 10 20
18. Belgja 3560 210 50 226 255 250
19. Bułgar ja 50 20 — 20 10 10
20. Czechos ło wacja 40 40 5 — 20 30
21. Danja 20 30 — 10 10 15
22. Es tonja 15 — — — 30 20
23. Finlandja 20 20 — — — 15
24. Francja 4010 8120 60 4250 3240 490
25. Grecja 10 — — 5 — 15
26. Holandja 20 40 15 5 — 10
27. Ir landja 10 — — — — 20
28. Jugos ławia 30 20 10

15
10 25

29. Litwa 20 -— — — 25
30. Łotwa 200 350 30 220 180 45
31. Niemcy 10 30 — 10 — 30
32. Norwegja 10 — — 10 — 10
33. Por tuga l ja 5 — — — — 10
34. Rosja --- --- — — — ---
35. Rumunja 40 80 10 10 30 35
36. Szwecja 20 60 J m W ]  — 20 40 10
37. Turcja 10

20
— 5 — 5

38. Włochy 15 — 30 15
39. Gdańsk -- — --- ---

8755 9380 249 5292 4235 1570

Ś w i ę c o n e
W Wielką Sobotę o 11 zrana w lokalu Stowarzyszenia Opieka Polska nad rodakami na 
obczyźnie odbędzie się rozdawnictwo święconego zebranego wśród członków Stowarzysze­
nia dla najbiedniejszych reemigrantów będących pod jego opieką.

WARUNKI PRENUMERATY: w kraju łącznie z przesyłką pocztową: rocznie 10, zł. półrocznie 6 zł. N um er pojedynczy 1-zł 
Zagranicą rocznie: w Rumunji 200 lei, w Ameryce 2 dolary, we Francji 30 franków, w Niemczech 5 mk,

W innych krajach rów now artość. 2 doi. amerykańskich. P renum erata półroczna połową.
O G Ł O S Z E N I A :  Cała strona za tekstem  zł. 300, */2 strony zł. 150; ll* zł. 80; */8 — 40; */i6 — 20; */32 — 10,

O głoszenia opisowe w tekście redakcyjnym o 50%drożej.
W Y D A W C A : O p ie k a  P o lsk a  n ad  R o d ak am i n a  O bczyźn ie . R edaktor J a d w ig a  U m ia s to w sk a -M o ra w s k a  

R edakcja i A dm inistracja — W arszawa, Krakowskie P rzedm ieście  S. m. 11 a tel. 690-54
Salezjańska Szkoła G raficzna, W arszaw a ul. Ks. Siem ca 6. Tel. 5-37-72



Mi. O ddalał W O b o rn ik ach , pow. oboraicki, (P rezes k i. P ro- 39. O d d d a ł w  Śm igla, pow. śmigielski. (Prazas ka. Proboszcz
boszez Szymański). Nowak).

31. • O atrow ie  W ielkopolskim , pow. ostrow ski (Pre­ 40. m U jściu, pow. chodziecki, (Prezes Lewandowski)
zes Mecenas Janowski). 41. * W ągrów cu , pow, wągrówiecki. (Prezes ks. Wró­

32. m Pitce, pow. Czarnowski. (Prezes ks. Proboszcz blewski).
Palmowski). 42. • W ieleniu nad  N otecią , pow. chodziecki. (Prezes

33. • P leszew ie , pow. ploszewski. (Prezes ks. K w iat­ ks. Proboszcz W oschke).
kowski). 43. • W olsztynie, pow. wolsztyński. (Prezes B . Kur

34. W Poznan iu , ul. Waty Zygmunta Starego 9. pisz).
35. R ozdrażew ie , pow. krotoszyński. (Prezes ks 44. aa W rześni, pow. wrzesiński. (Prezei kz. Dziekaa

Proboszcz Bronisz). Fierek).
36. • Śrem ie, pow. śremski. (Prezes ks. Proboszcz 45. ■ W ysocku W ielkim , pow. ostrowski (Prezes ks.

Michalski). dr. Kąkolewski).
37. • S u lm ierzycach , pow. odolanowski. (Prezes 46. M Z aniem yślu , pow. średzki. (Prezes ks. Proboszcz

Szymczak). Nowrowski).
8 . Szam otu łach , pow. Szamotulski (Prezes ks. ra d ­ 47. Z bąszyniu , pow. nowotomyski. (Prezes ks. P ro ­

ca Kaźmierski). boszcz Plotka).

INSTYTUCJE POLSKIE OPIEKI N A D  WYCHODŹCAMI ZAGRANICĄ

w  P a ry żu , 5 rue Lebouteux P aris XVH W Roubaix, 66 rue dMnkermann

OPIEKA POLSKA W  NIEMCZECH
(Polniseher H ilfsverein) Berlin, K urfiirstenstrasse 137

!IIIIIIIIIIIIMIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIMIIIIIIIIIIIIIIimilMIIIIIIWIIUHIIIIimilWlllllimilMIIIIIIIIIIIIIIUIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIUIIIIIIIUIUIIIIIIIIIIIIMIIIUIIIIIIIIIIIIIII!IIHIIIlnllllllllllMllllllllllllllliniHIIIIIIIIIHIIllll!MIIIHniMIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIMIIIIIIIIIIIIIIIIIII

Wydział Wydawniczy i Kolportażowy
Zarząd Główny Stowarzyszenia

„OPIEKA POLSKA NAD RODAKAMI NA OBCZYŹNIE"
Warszawa, Krakowskie Przedmieście Nr 6, m. 11 a

p o l s c a  s w o j a  w y d a w n i c t w a :

Ś p i e w n i k  dl a  R o d a k ó w  na O b c z y ź n i e
w opracowaniu zawiera 85 pieśni (religijnych, narodowych, ludowych i dziecinnych) — cena 50  groszy. Nuty Zł. 1 .50

Ksi ążka do n a b o ż e ń s t w a  dla d z i e c i
zawierające najważniejsze modlitwy i pieśni kościelne, przygotowanie do Spowiedzi i Komunji św., oraz Ewangelje aa

wszystkie święta. Cena 1 złoty.
O d własnych wydawnictw udziela się przy znaczniejszych zamówieniach znacznego rabatu.

Oprócz własnych wydawnictw Wydział Kolportażowy chętni# pośredniczy w zakupie książek dla szkół i bibljotek polskich 
aa obczyźnie, układa katalogi i kompletuje bibljoteki, załatw ia zamówienia Towarzystw  i instytucyj polskich na obczyźnie, 
przesyła potrzebne druki bibljoteczne i katalogi księgarskie, informuje w sprawie doboru odpowiednich książek szkolnych 
i oświatowych. D ostarcza wydawnictw oświatowych, jak np. wydawnictwo Towarzystw a Szkoły Ludowej w K rakow ie 
i wo Lwowie, Polskiej Macierzy Szkolnej w W arszawie, Polskiego Towarzystwa Krajoznawczego w W arszaw ie i inne po

ulgowych cenach. /

Nowowydana książki są stale rajaotrowana aa łamach „WI EŚCI  i  POLSKI" w rubryce „ P r z e g l ą d  k s i ą ż e k ' '
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